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Warunki prenumeraty, ceny ogłoszeń 
i  informacje — na ostatniej stronie

Nowi wiuscy ministrowie jod lewej) Allierl — pracy I propagandy, Lcetoua kolonjł, hr, 
Ciano — spraw zagranicznyck i Feruccio — korporacyj, odlecieli samolotem z Rcymn 

do Rossone celem przedstawieni* *ią bawiącemu tern królowi.

Parada na angielskim okrącle wojennym a powodu rmlany dowódcy. Tak wyglądają an­
gielskie pancerniki!

Niemka Mmiermeycr uzyskali nowy rekord 
świata w rzucie dyskiem (47,99 m.)

Ruiny ramku cesarzy abisynskich w Gondar ze. Zamek ten zbudowali w XVH w, archi* 
łokci europejscy. Później został on opuszczo ny, zaniedbany i rorsypat alą w gruz}. -

Prezydent Czechosłowacji Benesz złożył wizytą królowi rumuńskiemu. Obaj mężowi* 
stanu odbyli wycieczką Donatem

Wyspa Rugja w Niemczech (do czasów Bole 
stawa Krzywoustego należała do Polski) zo­
stała połączona mostem ze stałym lądem. Je 
dno przęsło tego moslu można podnosić aby 

przepuścić okrąty.

' Bunt arabski p rzeciw ko  przewadze 
żydow sk iej w  Palestyn ie p rzybra ł o- 
strą postać, p rzeobraża jąc s ię  w  ro z­

ruchy i  strajki- P o  obu stronach są 
duże straty i  o fiary, m imo to  Żydzi 
czu ją się  już dzisiaj niepokonanym i 
panami położenia. Pub licysta żydow ­
ski, p. Jakób Appenszlak , ujawnia 
nam źród ło  siły, na k tórej op iera się 
pewnos'ć żydow sk iej potęg i („N asz 
P rzeg l.", nr, 171):

—  „Strajk arabski —  ten wielki, 
„św ięty" strajk, p r z e g r a n y  został 
w  tej samej chwili, w  której się rozpo­
czął, z  tej prostej przyczyny, że spo­
łeczeństwo arabskie- w  Palestynie nic 
prawie nie produkuje, że rolnictwo no­
woczesne. handel, przemysł, rzemiosła, 
źródła energii wodne/ -i elektryczne; 
o p a n o w a n e  są całkowicie, bez 
reszty —  przez Żydów...

Od Arabów zydostwo palestyńskie 
nie lest juz gospodarczo zależne To 
osiągnął sionizro gospodarczy ,

Cyfry gospodarki żydowskiej w Pa­
lestynie i worzą p a n c e r z ,  którego

nie mogą przebić kule zamachowców 
arabskich".
A rab ow ie  mają jeszcze w  Palesty­

nie w iększość l i c z e b n ą ,  le cz  oka­
zuje się, że  Żydzi (będąc w  mniej­
szości) posiadają tam już przew agę 
g o s p o d a r c z ą ,  k tóra ma ich  w  
najbliższej przyszłości doprowadzić 
także  do zdobycia w ładzy  p o l i ­
t y c z n e j  nad całym  krajem. Ten  
cel p rzyśw ieca wszystkim  organiza­
cjom  żydostwa w  Palestyn ie i  w  kra­
jach rozproszenia.

N a  ziem i, k tóra  doniedawna była  
w  rękach  arabskich, pow stała w  o- 
k resie kilkunastu lat potęga  żydow ­
ska. Jak  się  to  stało? —  W arto  spoj­
rzeć  na te  drogi, k tórem i kroczyła 
podbojow a zaborczość żydowska. 
D zia ło  się  to  najp ierw  pod hasłem 
„w yzw o len ia  ziem i". Jeden z w yb it­
nych p ion ierów  żydowskich, inź. 
U  s y  s z  k i n, nakreślił już w  r- 1924 
plan palestyńskiej „re fo rm y ro lnej":

—  „Narazić możemy wyzwolić (i) 
z emię !y ’ko z rąk wielkich posiadaczy 
dobr, r. r, \ tKendich .

Podkreślić trzeba ł a t w o ś ć  naby­
wania tej z em , ponieważ obszarnicy 
sann pragną ziemię tę sprzedać i ofe­
rują nam kupno, znajdując Są w dłu­
gach",

Jak wszędzie , tak  i  w  Palestynie, 
przykros'ci „re fo rm y ro ln e j" m ia ły do­
tknąć najp ierw  w ie lk ich  właścicieli, 
k tó rzy  przew ażn ie tonę li w  długach. 
A  cóż się s iać m ia ło z  drobnym i ro l­

nikami arabskimi, c zy li fellacham i? 
Pom yśleli o  nich żydow scy zdobywcy, 
jak  o  tern św iadczą „przew idu jące" 
s łow a inż. Usyszkina (wypow iedziane 
w  r. 1924):

—  ..Wiierzę, żc fellachowie z własnej 
won w przyszłości może ziemią swoią 
sprzedadzą w ręce ż y d o w s k i e ,  bo 
naród arabski we własnym (!) intere­
sie dojdzie do przekonana, żc jego 
przyszłość leży nie w Palestynie, lecz 
w innych nięzaludnionych a żyznych

krajach., jako to w Mezopotamji, po 
części w Arabii i t d.

Tam dobrowolnie przeniesie się ro l­
nik arabski (z  Palestyny) " ,  '

T ak  z  ziem i i  na ziem i arabskiej 
tw o rzy ł się  gospodarczy p a n ­
c e r z  żydowsk i, k tóry  ciężarem  
swoim  gniecie dawnych mieszkań­
ców  Palestyny. P a n c e r z e  takie 
m ają Żydzi w e  wszystkich krajach; 
mają tam  także  na swoje usługi do­
browolnych  lub opłacanych gierm ­

ków .
P o l s k a  odczuwała i  odczuwa ży ­

dow ską p rzew agę gospodarczą od 
kilku w ieków . Żydzi zachowują się u 
nas tak, jakby istniał powszechny 
przym us sprzedawania i  nabywania 
tow arów  ty lko  w  przedsiębiorstwach 
żydowskich. Ten  fak tyczny monopol 
pragną Żydzi nie ty lko  utrzym ać i u- 
tw ierdzić, ale pragną go także o to ­
czyć  aureolą nietykalności, Tem u ce­

low i służą ló żn e  pom ocnicze organi­

zacje, k tóre  Żydzi tw orzą, w yw iesza* 
jąc  na nich hasła humanitarne.

,W Palestyn ie są Żydzi pew ni swego 
zw ycięstw a, pon ieważ opanow ali pra- 
w ie  w szystk ie dziedziny gospodarki 
k rajowej. Jest to  p rzestroga dla in­
nych k rajów  i  ludów.

,W Polsce gospodarczy pancerz ży ­
dow ski będzie  topniał jak  wosk, je­
że li w y tw o rzy  się gorąca tem peratura 
w o li polskiej, k tó ra  dążyć będzie  do 
stworzen ia sobie własnej zb ro i gospo­

darczej. Proces wykuwania polsk iego 
pancerza gospodarczego już się. roz* 
począł. P rocesu tego żadna siła ży* 
dowska nie powstrzyma. „Fe llacho­
w ie ”  polscy zbudzili się i  ocknęli; zie - 
mi swojej Żydom  nie sprzedadzą, a- 
ni jej nie opuszczą. U trzym ają ją  w  
swoich rękach i. zaczną na niej budo­
wać polską potęgę gospodarczą.

Pancerz żydowski pęknie i  rozleci 
się  pod napo rem polskich sił żyw o t­
nych.



■Sir.

POLITYKA ŻYDOWSKA \ m  FRANCJI
. N a ok o ło  słyszym y pytanie takie: 
*Jak sobie wytłum aczyć to, ź e  z  chw i­
l ą  p rzyjścia do w ład zy  socjalistów  
w e  Francji, z jaw iła  się tam potężna 
fa ia  strajkowa?

Pytanie tak ie  wprost się narzuca. 
B oć  rozumując logiczn ie, należa łoby 
p rzy jść  do wniosku, ż e  robotn icy 
francuscy pow inniby czekać  na rea li­
za c ję  ich  aspiracyj p rzez rząd  p. B lu­
m a ; należa łoby sądzić, że  komuniści, 
k tó rzy  są agentami p o lityk i rosyj­
skiej, muszą pragnąć, b y  Francja b y ­
ła  silna —  jako nłjant S ow ie tów  
p rze c iw  N iem com  —  pow inni p ra­
gnąć, ażeby Francja m iała stałą w a­
lutę i  doskonałą armję.

K to  tedy  jest inicjatorem  szerzą­
cych  się s tra jków? Najprawdopodo- 

. bnie j radykalny odłam socjalistów  
francuskich i syndykaliści, to  znaczy 
-te żyw io ły , k tó re  środkam i radykal- 
nem i chcą dążyć do pop raw y bytu 
.m aterja lnego rzesz robotn iczych  Fran- 
.cji. _

A ż e b y  położen ie  pow yższe  należy­
c ie  zrozum ieć, trzeba sobie dokład­
n ie  zdać  sprawę z  fak tu  zasadnicze­
go , a  m ianow icie z  tego, że  p. Blum 
je s t przedewszystkiem  polityk iem  ży ­
dowskim , a  w drugim rzędzie  dopie­
ro  prem jerem  Francji i  reprezentan­
tem  in teresów  ludu francuskiego. 
(M iędzy po lityką  żydowską zaś a as­
piracjam i robotn ików  francuskich 
istn ieje p rzepaść p raw dziwa. B o  dla

p olityk i żydow sk iej jest rzeczą  naj­
ważniejszą użycie Francji —  państwa 
i naiodu —  dla przeprow adzen ia w  
Europ ie dzisiejszej planu polityczne­
go  Żydów , d la robotn ików  francu­
skich zaś poprawa bytu  m aterjalnego 
i  w arunków  p racy  ludności robotni­
czej.

P, Blum chce m ieć  k ra j spokojny, 
chce, b y  skarb francuski b y ł zasob­
ny, by armja była  w  pogotow iu, bo 
to  wszystko ma mu stw orzyć  podsta­
w ę  d la rozw in ięcia na teren ie m ię­
dzynarodowym  pod firm ą Francji, e- 
necgicznej akcji politycznej w  duchu 
in teresów  żydowskich.

In teresy Francji pracującej nakazu­
ją dążenie do zachowania pokoju na- 
zewnątrz, do stworzen ia dla państwa 
francuskiego najdogodniejszych w a ­
runków  ży c ia  finansowego i  gospo­
darczego, a skierowania natomiast 
wszystkich w ysiłków  w  kierunku 
przebudow y ży c ia  społecznego i go ­
spodarczego Francji w  duchu in tere­
sów  w łościan  i robotn ików.

D la p. Bluma, jako reprezentanta 
p o lityk i i  in teresów  żydowskich, 
w łościan ie i robotn icy są ty lko  ob- 
jektem  i narzędziem , ich  in teresy a- 
kurat ty le  go  obchodzą, c o  in teresy 
państwa i narodu francuskiego. D la 
n iego drogie są in teresy plutokracji 
i  ludu żydow sk iego w  tym  zakresie, 
w  jakim  są one interesam i Żydów . 
N ie  jest on w  is tocie  rzeczy  ani

Proces katowicki o zrdadą stanu
Inne, b liższe  i bardziej emocjonu­

jące  p rocesy odw róciły  trochę uwagę 
ogó łu  od  niesłychanie c iekaw ych  i 
znamiennych perypetyj »procesu, jaki 
się  obecnie to czy  p rzec iw  śląskich hit­
le row ców  w  Katow icach. Proces ten 
odsłania przed  nami szeroko rozga­

łę z io n y  spisek N iem ców  śląskich (z 
ipolskiem i n iestety nazwiskami) k tóre­
g o  celem  b y ło  urządzenie w  roku 
[przyszłym  powstania i  przyłączen ia 
[Śląska do Niemiec-

„Konspiratorzy—  pisze „Kur. Warsz.“  
•— przysięgali w ten sposób: „Znam tyl­
ko jednego wodza; a tym jest Adolf 
Hitler. Wałczę o_ zwierzchniczą potęgę, 
której na imię Niemcy. Zobowiązuję aę 
wobec wodza do zachowana ślepego po­
słuszeństwa", Ogółem za przy stężono w 
ten sposób około 15 tysięcy apiskow-

Wszystfeo było dozwolone,ba! zalecane, 
i  nakazane; zasiłki, przekupstwa, obiet- 
tace, groźby, zamachy, obelgi i oszczer­
stwa przeciwpolskie. Jeden z  głównych 

, oskarżonych, Pilorz, wysłał do Niemiec 
aż 30 sprawozdań z działalności organi­
zacji, a nawet wiadomości, będące tajem­
nicą państwową. Manaura pisał memo­
riały do Berhna.Inrti informowali konsula 
niemieckiego. Policja memiecka miała ze

spiskowcami kontakt. Oficer nimieck: S 
A, odbierał od nich przysięgę’’

Oczyw iście  nędza robotnika pol­
sk iego była w ielk im  pom ocnikiem  w  
te j zdradzieckiej robocie. A le  czy  nie 
jest rzeczą znamienną, że akurat na 
okres najw iększego zb liżenia p. B e­
cka do Berlina przypadło i  to  o żyw ie­
nie antypaństwowej akcji N iem ców 
w  Polsce i  gwałtowna, bezprzykładna 
w  m etodach germanizacja naszej 
mniejszości w  N iem czech?

P. Grażyński, tęp iący polski ruch 
narodowy (rozw iązanie wszystkich 
p laców ek ) na Śląsku, nie jest także  
b ez  winy, Propaganda niem iecka tyl­
ko d latego tak ob fite  zb iera owoce, 
że  nie przeciw działa jej propaganda 
polska. Propagandy tej zaś nie może 
prowadzić stronnictwo wojewodziń- 
flkie, zdepopularyzowane zupełnie na 
Śląsku. Propagandę polską mogą pro­
wadzić ty lko  organizacje n iezaw isłe, 
nie obarczone odpowiedzialnością za 
fatalny stan gospodarczy i  polityczny 
kraju i w ojew ództw a. A le  właśnie 
tym  organizacjom utrudnia się pracę.

Gdzie tu Interes Polski?
Sanacyjny „K ur. Poran n y" zam iesz­

cza  artykuł z  racji zjazdu sze fów  
państw  M ąłej Ententy w  Bukareszcie. 
Znajdują się w  nim takie nieścisłości, 
jak  np. p rzyp isywanie Czechom  z a ­
miaru w prowadzen ia Habsburgów do 
Austrji. Znane jest p rzecie ż  p ow ie ­
d zenie p. Benesza: „Lepszy  Anschluss 
n iż  H absburgow ie". I  jeszcze  całkiem  
niedaw no następca p. Benesza, dr. 
K ro fta , ogłaszał w  prasie francuskiej 
uzasadnienie tej antyhabsburskiej po­
lityk i. M ożn a n ajw yżej pow iedzieć, 
t e  obecnie Czechosłow acja —  pod 
w p ływ em  P aryża  —  najsłabiej z  
państw  M ałej Ententy sprzeciw ia się 
tpow rotow i Habsburgów, a le  n ic  w ię- 
fcej. «* -<

Chodzi nam o  co innego. O to  „Kur. 
P o r ."  pisząc o  upadku rzekom ych 
p lanów  habsburskich p. K ro fty , do­
daje:

„aby niknąć otwartego rozłamu. Małą 
Ententa wypowiedziała się „solidarnie" 
przeciwko powrotowi Habsburgów; To 
uspokoiło Belgrad Czechosłowacja nato­
miast musiała wziąć na siebie całe ryzyko 
dostama się w obcęgi niemieckie, na wy­
padek .Anschlusu'. Wówczas granica 
czechosłowacko - niemiecka kończyłaby 
o-ę az pod Brat-sławą. Całą nadzieję po- , 
kłada *ię wę Włoszech. Francja, wedle i

wszelkich przypuszczeń, nie ruszy się, a 
Wielka Brytanja nie kiwnie nawet pal-

T en  „o b jek tyw n y " ton, n ie pozba­
w iony p rzecie ż  nuty uk rytego zado­
wolenia, w  k tórym  pisze się o  zagro ­
żeniu C zechosłow acji p rze z  N iem cy, 
musi w yw o ła ć  zdumienie. Francja się 
nie ruszy. Anglja  n ie k iw n ie nawet 
palcem , gdy N iem cy  zajm ą Au strję ! 
Czechosłow acja w z ię ta  zostanie w

reoi n iem ieckie j Rozumujmy dalej: 
N iem cy  wzm ocn ią się  ogromnie, C ze­
chosłowacja poddana zostanie pod ich 
w p ływ y i w  ten sposób potężny b lok  
n iem iecki od  Bałtyku  p o  K arpaty u- 
sunie w  parciu na W schód jedną p rze ­
szkodę.

I  to  m oże nastrajać tak iem  zadow o­
leniem  dziennik polsk i?  A  gdy potem  
N iem cy  zachęcone udanym p rece­
densem, okrążą Polskę  od  północy 
p rzez za jęc ie  L itw y  i  zacisną obcęgi 
ko lo  naszego Pom orza, to  także  b ę ­
d zie  wesoło : Francja się  n ie  ruszy, 
An g lja  nie k iw n ie palcem?.., I tak da ­
le j?  I  tak  dalej?...

G dzie  w  tych  kombinacjach i  
triumfach (trochę jeszcze przedw czes­
nych) jest interes Polsk i?

T Y D Z IE Ń  W  P O L IT Y C E  ZA G R A N IC ZN E J
Z A B U R Z E N IA  W E  F R A N C J I

Zaburzenia rewolucyjne trwają we 
F ran c ji w  dalszym  ciągu.

POWSTANIE ARABSKIE 
W PALESTYNIE

Powstanie arabskie w  Palestynie 
trwa nadal. W ładze  angielskie jawnie 
tam ju ż w spółdziała ją z  Żydami.

NOWY AMBASADOR POLSKI 
W PARYŻU

Am basador Chłapowski w  Paryżu 
Yjstąpił z e  swego stanowiska. N a  jego

m iejsce mianowano ambasadora Łu- 
kasiewicza.

UMARŁ CHESTERTON 
Zm arł w ie lk i pisarz angielski G . K . 

Chesterton, —  bojownik katolicyzm u 
w  protestanckiej A n g lji,  w ie lk i wróg 
masonerji i  Żydów, oraz w ie lk i p rzy­
jacie l Polski.

W Ł O S I U R Z Ą D Z A J Ą  SIĘ  
W  A B IS Y N J I 

W ładze  włoskie dokonują stopnio­
w ej reorgan izacji systemu administra 
cyjnego w  Ab isyn ju

Francuzem, ani socjalistą; j'est nacjo­
nalistą żydowskim .

N ie  w iem y, c zy  czują to  i  rozum ieją 
c i socjaliści w e  Francji, k tó rzy  in­
stynktownie są zw iązan i z  ludem 
swoim, k tó rzy  —  n ie wchodzim y w  
to , c zy dobrem i c zy  ziem i m etoda­
mi —  na p ierw szym  planie staw iają 
in teresy sw ego narodu. T o  w iem y 
natomiast, że  w ięcej żyw im y sympatji

dla tych  socjalistów  francuskich, 
k tó rzy  drogą stra jków  i ostrych w y ­
stąpień chcą pop raw ić  byt chłopa i  
robotnika, stanowiących rdzeń naro­
du francuskiego, niż dla polityka  ży ­
dowskiego, dla k tórego  sprawa Fran­
cji jest równie ohca, jak  sprawa lu­
du francuskiego.

I  doprawdy nie budzi w  nas obaw  
i  n iepokoju walka społeczna Francji

ludowej, choćby p rzy  użyciu najo­
strzejszych m etod; z e  zg rozą  nato­
m iast patrzym y na to, jak  t. zw . p ra­
w ica  francuska ze  spokojem  patrzy 
na to, źe  naród z  tak w ie lk ą  i  św ie t­
ną p rzeszłością jest używany za  na­
rzędzie  p rzez k ierow n ik ów  polityk i 
żydow sk iej i  ma się stać pognojem 
dla rozw oju  sił i  p otęg i żydow sk iej w  
Europie.

Nacjonalizm arabski
W  Palestyn ie ruch antyżydowski 

p rzyb ra ł charakter rewolucyjny. Lu­
dność arabska w a lczy  już n iety lko  z  
Żydam i, le cz  tak że  z  armją okupi 
cyjną angielską.

A ż e b y  sobie zdać n a leżycie spra­
w ę  z  doniosłości tego , co  się d zie je  w  
Palestynie, trzeba  pam iętać o  tem, 
że  akcja nacjonalistów arabskich w  
tym kraju jest ty lko  częścią po­
wszechnego ruchu w śród A rabów , 
odbyw ającego się wszędzie, gdzie 
ty lk o  istn ieje lud arabski.

Podobnie jak  w śród  innych naro­
dów  istn ieje także  w śród  A ra b ów  
p rąd  nacjonalistyczny, k tórego  ce ­
lem  jest n iety lko  odrodzen ie narodu, 
le cz  ta k ie  jego  zjednoczenie.

Najsiln iejsze tendencję w  oby­
dwóch  tych kierunkach istn ieją w  
Hedżasie, gdzie w ładza  spoczyw a w  
rękach  głośnego już dziś Ihn Sauda, 
Potra fił on n ietylko  ugruntować swą 
w ładzę  w H edżasie, le cz  uzależn ił od 
siebie ca ły  praw ie  półw ysep  A ra b ­
ski. Zakończeniem  akcji w  tym k ie­
runku b y ło  zw yc ięsk ie  starcie z  
Yem enem , k tórego  rządca Iman 
Iahja chciał się p rzeciw staw ić unifi­
kacyjnym dążeniom  Ibn Sauda.

W  Egipcie po śm ierci k ró la Fuada 
doszedł do w ład zy  W afd, czy li stron­
n ictw o nacjonalistyczne. R ząd  p o ­
w sta ł z  łona tego  stronnictwa, jego

Barbarzyństwo
Zacytujemy za  „Kur. P or ." opis 

traktowania ludów  tureckich przez 
Sow iety, zaczerpnięty z  „N ow ego  Ja­
pońskiego Korespondenta", O to wła* 
dze sow ieck ie zes ła ły  ok. 400 tys. o- 
fiób z  terenów  ich stałego zamieszka­
nia m iędzy m. Czarnem, Uralem  a 
Turkiestanem. Z  tego

„do wschodniaj Syberji 30,000 (  kobieta­
mi i dziećmi, 80,000 w rejon Irkucka,
120.000 do b. gnbernji Tomskiej, 100,000 w 
rejon Nasimy, 10,000 na wyspy Solowiacki*,
40.000 do okręgu Duw*m w Baszkirskim 
Kraju. Wysiedlenie to przeprowadzono tak 
gruntownie, że* istniej* kilka wsi obecnie 
zupełnie niezamieszkałych. Są natomiast ta­
kie, gdzi* na 500 poprzednio zamieszka­
łych domow, zamieszkuje obecnie tylko 1S.

Mieszkają w norach lub budach, tępionych 
z gliny. Już o iwicie są pędzeni do robót, 
nie wytączejąc kobiet i dzieci. Żadna po­
moc nawet najprymitywniejsza nie istnieje. 
Praca trwa bez przerwy, tak, że bardzo 
często są wypadki zupełnego omdlenia. U- 
marlych chowa się w grobach zbiorowych, 
ho wypadki śmierci są masowe. Zmusza się 
mahometan do jedzenia mięsa świńskiego, 
jak również do hodowli świń, używania al­
koholu. Meczety są zamieniane na lokale 
rozrywkowe i restauracje.

Ludy te zioną nienawiścią szczególnie 
przeciwko Żydom, gdyż najczęściej tymi, 
którzy przeprowadzają przesiedlenia, są 
Żydzi, a także komendantami obozów ze­
słańców, Nienawiść ta z każdym dniem roś-

O  tych  rozkoszach sow ieck iego ra­
ju nie m ów i się  na zjazdach naszych 
„pracow n ików  kultury’" i  n ie  pisze 
cię w  różnych tygodnikach, sączą­
cych  umiejętnie choć ostrożnie kult 
komunizmu w  Polsce.

Co wb Francji?
W szyscy  P o la cy  spoglądają z  g łę ­

boką troską na Francję. Jak wybrnie 
nasza w ielka aljantka z  n iesłycha­
nych trudności, w  jak ie  p og rążyło  je  
zw ycięstw o Frontu Ludowego. ,W 
„K ur. W arsz." sądzi Gallus, że

„unikanie kompromitujących posunięć 
może Blumowi zapewnić względną trwa­
łość. A le  zachodzi możliwość, że akcja 
czynników, które za nim stoją .przeniesie 
się na odcinek, gdzie dzwonki alarmowe 
nie działają, gazie akcja wywrotową zaa. 
takować maże cicho i niepostrzeżenie naj­
ważniejsze wiązadła struktury społecz-

k da je  nam się, że  właśnie ta anar­
chiczna akcja obudzi w e  F rancji apa­
tyczne dotąd elem enty narodowe. F a ­
szyzm  we Francji dotąd w łaściw ie nie 
istniał, gd yż a ż  do ostatnich czasów 
panował tam t. zw . „porządek  repu­
blikański: legalizm  i swobodna gra sił 
w  ramach konstytucji". A le  gdy ten 
„p orząd ek " zaczn ie się w a lić, w ted y  
masa narodowych Francuzów, dotąd 
spokojnych o  p.tro, wystąpi na are­
nę. Zacznie sio naprawdę w a lka  o 
Francję.

przyw ódca, Nahas Pasza, został p re­
zesem  rady m inistrów, ma ono w ięk ­
szość w  obu izbach parlamentar­
nych. W a fd  dąży w y trw a le  do unie­
zależnienia Egiptu od  An glji, co  by­
łob y  dużym krokiem  naprzód na 
drodze do wzm ocnienia pozyc ji i  
znaczenia państw, w  k tórych  A ra b o ­
w ie  odgryw a ją ro lę  kierowniczą.

K to  uw ażnie czy ta  prasę francu­
ską, ten w ie, że  w  krajach za leżnych  
od  Francji, a  w ięc  w  Tunisie, w  A l ­
gierze , w  M arokku, rozw ija się ruch 
nacjonalistyczny w śród  ludności a- 
rabskiej.

Pon iew aż zaś A rab ow ie  mają do­
minujące stanowisko w śród ludów  
wyznających  mahometanizm, w ięc  
ruch panarabski musi się odzywać 
głośnem echem w śród wszystkich 
narodów  wyznających  w ia rę  M aho­
meta.

M ając to  w szystko na uwadze, ła ­
tw o  dojść do wniosku, ż e  ruch pan­
arabski może wpłynąć bardzo po­

ważnie na układ i rozw ó j stosunaow 
w  A fry c e  i  w  A z ji,  że  muszą się nim 
in teresować te  w szystk ie państwa 
europejskie, k tóre  mają posiad ło­
ści na tych dw óch  kontynentach, 
a w ięc  przedew szystk iem  Anglja , 
Francja i  W łochy,

Zw łaszcza Anglja , k tóra  posiada 
pow ażne in teresy w  Egipcie, na pół­
wyspie Arabskim  i w  Indjach i są­
siaduje z  całym  szeregiem  krajów , 
k tórych  ludność jest mahometańska.

Silny i  dobrze, jak  widać, p rzygo ­
tow any ruch w śród  A ra b ó w  p a le ­
styńskich n ie by łb y  zgoła m ożliw y, 
gdyby nie to, ź e  stanowi on cząstkę 
pow szechnego prądu nacjonalistycz­
nego, jak i ogarnął lud arabski na 
dw óch  kontynentach i w  różnych  
krajach i  państwach, P rąd  ten stanie 
się n iew ątp liw ie pow ażnym  czynni­
k iem  w  rozw oju  stosunków w  p ó ł­
nocnej A fr y c e  i  zachodniej A z ji,  a 
p rzez to  także  na morzu Śródziem ­
nemu

„ A l e  B l u m  'ml p r e m i e r e m !1
O powiada p. P ierrot w  „Naszym  

P rzeglądzie", że pewien jego  znajom y 
adwokat z  prow incji czuje się bardzo 
przygnębiony towarzyskim bojko i em 
swoich polskich kolegów zawodowych.

...Mam —  mówił —  (akie wrażenie, 
jnlihy w mojej jaźni [ąrzylaue jakaś, ra­
na, poczucie niższości, „Minderwetiing- 
keilsficfuehr’ l  dopiero —  Rdy wycho­
dzę na ulicę, ądy śpieszę do domu n.i o- 
hiad, doznaię ul«i. Zjawiają się myśli 
zbawcze, oparcie psychiczne- możecie mi 
się nie kłaniać, ręki nie podawać, ale 
I.ron Blum Jr*t premjrrrmr Żyd I.eon 
Blum jest premjerem potężnej Francji! 
Następuje nagie odprężenie! Idę —  juk w 
takt wesołego marsza —  skanduję: Leon 
Blum. Leon Blum“ .

P. P ierrot przypuszcza, źe  wielu 
Żydów  w  Polsce pokrzepia się „zbaw ­
czą rnyłlą o  Blurnie". Lecz —  zapy­
tuje:

„.są to myśli naprawdę krzepiące? Czy 
to raczej nie —  narkoza? Blum ieat Ży­
dem z pochodzenia. Jccz co z teflo wyni­
ka? Czy jest żydowskim premjerem dla 
Żydów, czy chce i czy może co< dla Ży­
dów uczynić? Mnlnż-to było 1 jest ży ­
dów —  na najwyższych stanowiskach? I 
nie tak daleko, aż we Francji?

Biedny jest ten inteligent żydowski, dla 
któreąo jedyną pociechą jest świadomość, 
że Blum 7 osi ul premierem? Przypomina 
mi lec o małomiasteczkowego, ubogiego 
Żyda. który pocieszał się myślą, że je­
dnym 7. naM)digalszvch Judzi na świccie 
jest jednak żyd. Jnrcl Rntszyjd".

T o  prawda, Leon  Kwiatek (niożna- 
hy lak  spolszczyć nazwisko Bluma) 
nie jest „żydowskim  prem jerem dla 
Żyd ów ".. A le  —  jak  z  oświadczeń je ­

go przyjaciela A . Gide'a wynika —  nie 
ty lko czuje się mocno Żydem , ale w ie­
rzy  w  wyższość żydowską i  w  przyszłe 
panowanie żydostwa nad narodami. P. 
Blum - Kwiatek odda chw ilowo duże 
usługi sprawie żydowskiej, zarówno 
na terenie polityk i wewnętrznej, jak  i 
m iędzynarodowej. Rozumiemy więc 
dobrze samopoczucie tego adwokata 
Żyda, który maszeruje dumnie, skan­
dując: Leon Blum. Leon  Blum. J»*t z 
czego być dumnym. Bo oto nie ty lko w 
Rosji Żydzi objęli fak lyczne rządy pań­
stwa, ale i  w  starej, chrześcijańskiej, 
łacińskiej F rancji! T o  nie byle co. 
Blum w  fotelu kardynała Richelleu! 
T o  może Żydom  przewrócić w  głowie.

Jednak p. P ierrot m a także rację, 
przestrzegając owego adwokata pro­
w incjonalnego o kruchości jego  „pod­
pory psychicznej". W  Niemczech Jak­
że  b ył u w ładzy W a lte r  Rathenau. Na 
W ęgrzech  także rządził Bela Kii Im. 
Jak w  tych dwóch państwach, tak i we 
F rancji rządy Bluma z  towarzyszą­
cym mu osłabieniem państwa, annr- 
cb ją gospodarczą, zuchwałością Żydów  
rozbudzają narodową reakcję. Począt­
k i je j już dzisiaj w idzim y. Francja, to 
nie Rosja z  je j slabem poczuciem naro- 
dowem. Francja najazd żydowski 
zrzuci. Pow tórzm y za Norw idem : 
„G dzież nie dowtekti się rude W anda­
le? A co  zostało z nich u Kartaginy?, 
N ie l Jeszcze Francja nie zginęła wca­
le !"

Co oznacza polityka niezawisłości sadów?
W  An g lji o  n iezaw isłości sądów nie 

p isze się  artykułów , gd yż n iezaw i­
słość sądownictwa należy tam do po­
stulatów  niekwestionowanych i do in- 
stytucyj p rzez n ikogo n ie narusza­
nych. Sądy angielskie działają n ieza­
w iś le  —  rzec z  ta  rozum ie się sama 
p rze z się. M inister, k tóryby za lecał 
angielskim  sądom n ieuleganie ni­
czy im  w p ływ om  w  wyrokowaniu, 
lub k tóryby ob iecyw a ł im obronę 
p rzed  tem i wpływam i, w yw o ła łb y  i  
oburzenie i  zdumienie. Cała An glja  
poczu łaby się obrażoną tem  niepo- 
trzebnem  przypom inaniem  zasady, 
k tó ra  na leży n iety lko  do konstytu­
cji. n iety lko  do tradycji, a le  i  do e- 
tyk i narodu angielskiego,

U  nas p isze się  długie artyku ły i 
w ygłasza się m ow y o  n iezależności 
sądów. W idoczn ie  istn ieje tego  po­
trzeba. „C zas " ma rację, pisząc z  
oka zji m ow y now ego ministra spra­
w ied liw ości:

„Nasuwa się uwaga, że takie wystąpie. 
e ministra było widocznie potrzebne, i 

^  musiał on rozproszyć pewne wątpliwo­
ści, wynikające z  dawnie [szych praktyk .

A le  niema racji, zapewniając opty­
m istycznie, że  

„piękne jego słowa wystosowane bez­
pośrednio do urzędników sadowych o- 1 
czyszczą atmosferę, i  pozwolą naszemu I

sądownictwu na niezakłócone realizowa­
nie zasady: justitia fundamentum regno-

T ak  ła tw o  zasady niezaw isłości są­
d ów  p rzyw róc ić  do p rak tyk i życia  
n ie można, jeś li zosta ła  ona w  tej 
p rak tyce  już raz osłabiona... Jeden ze  
starych, dobrych sędziów  pow iedzia ł, 
ż e  skutki różnych Inowacyj w  naszem 
sądow nictw ie trzeba będzie  napra­
w iać  p rzez la t trzydzieści. M ow ę  m i­
nistra należy pow ita ć  z  uznaniem, 
a le  m ow y m in istrów  n iezaw sze są 
skutecznemi lekarstwam i na do lega ­
jące  choroby. Potrzebny jest jeszcze 
n ow y „k lim a t" polityczny, praw ny i  
m oralny. Potrzeba, b y  —  w ed le  
s łów  prof. Rybarskiego —  siła zam ie­
n iła się w  praw o. T o  poczucie prawne 
jest najlepszym  obrońcą niezaw isłości 
sądu.

Pamiętał 
o bezrehamyth 

narodowcach
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2̂ rioC:t»c powstaje polski handel
2500 nowych placówek w Radomskiem

W  sanacyjnym „Ilustrowanym  Kur- 
je rze  Codziennym ”  w  K rakow ie  uka­
za ła  się korespondencja p. T . O p ioły  
o rozw oju  polsk iego handlu w  ziem i 
Radom skiej.
Fakty , podane p rzez p. O piołę, są na 

szym  czyteln ikom  w  ogólnym  zarysie 
znane. W szak  odżydzen ie wsi radom­
skiej i  zapadłych podradomskich 
m iasteczek jest owocem  w ysiłków  
Stronnictwa Narodowego, jest dzie­
łem  ostatnich paru m iesięcy, jest 
tłem  słynnych tragicznych wydarzeń 
w  O drzyw o le  i P rzytyku !

W arto  jest jednak słowa „ I.  K . 
C.”  p rzy toczyć  —  jako dow ód  stw ier­
dzenia fak tów  dokonanych p rzez 
dziennik, k tóry  zw alcza ' nasz obóz, 
k tó ry  przeciw ny jest antysem ityzmo­
w i i  k tó ry  n iejedną nicią zw iązany 
jest z e  środowisk iem  żydowskiem .

O to  —  co p isze „ I .  K . C .M:
„ W  ciągu dwóch p ierw szych  mie­

s ięcy  b. r. w  zachodniej części p o ­
w iatu radomskiego powstało około 
160 p laców ek  handlu chłopskiego, w  
tem 50 w  samym Przytyku, k tó re  w y ­
kupiły św iadectwa przem ysłowe, 
P rzyczem  znamienny jest fak t, że  p e ­
w ien  przedsiębiorca ludow y z  B ia ło­
b rzegów  w yku pił z początk iem  sty­
czn ia b. i .  dla za łożonego p rzez sie­
b ie  skupu produktów  rolnych św ia­
d ec tw o  przem ysłow e 4-ej kategorji, 
p rzew idując obrót do 20.000 zł. rocz­
nie, le cz  już po kilku tygodniach, bez 
żadnego ze  strony urzędu skarbow e­
go nacisku, dokupił św iadectw o 3-ej 
kategorji, p rzew idziane dla obrotu 
do 100.000 zł. rocznie, a nadto dw ie 
karty  re jestrow e na składy zbo­
ża ". -

„Charakterystyczne zaś jest — czy­
tam y dalej w  artykule -—  że  chłop­
ski entuzjazm do handlu rozpęta ł się 
w  tych  stronach nie na podstaw ie 
spółdzielczej, le cz  na prawach i upo­
dobaniach indywidualnej przedsię­
biorczości*',

„ I  o to  na teren ie pow iatów  radom­
skiego, opoczyńskiego, koneckiego, 
kozien ickiego, iłżańskiego i opatow ­
skiego na przestrzeni jednego roku 
pow sta ło  oko ło  2500 p laców ek  i  og­
n iw  chrześcijańskiego handlu ludo­
w ego".

„ W  cy frze  te j żadnej niema prze­
sady; gdyby zechciało się re jestro­
w ać nieustabilizowane próby stra- 
ganiarskie i  dom okrąźczę, liczbę tę 
należałoby conajmniej podw oić".

„Faktem  jest, ż e  na wym ienionym 
teren ie w łościanie opanowali całko­
w ic ie  handel spożyw czy po wsiach. 
R ów n ież handel produktami rolnemi 
znalazł się  w  rękach chłopskich, a 
skutek jest ten, że  praw ie wszystkie 
m łyny żydowsk ie stanęły, polsk ie zaś 
pracują b ez wytchnienia".

„D on iedaw na m ieli Żydzi w y łą cz­
n y  m onopol w  handlu bydłem , lecz 
od roku handel ten w  szybkiem  tem­
pie zagarnęli chłopi, znalazłszy zbyt 
w  kilkunastu nowych jatkach, k tóre 
pow stały pod firmą chrześcijańską: 9 
w  Radomiu, 2 w  B iałobrzegach, 1 w 
Skaryszew ie, 1 w  Przytyku, 1 w  Od­
rzyw ole , 1 w  Jedlińsku, 1 w  Zw o le ­
niu, 1 w  Skarżysku i t. d.'*.

„ W  okolicy Radom ia dow iedziałem  
się, że  trzech  m łodych włościan 
sprzedało swe działk i sąsiadom i z 
kapitałem  2,000 z ło tych  w z ię li się do 
handlu bydłem ; jeden z  nich odłączył 
się niedawno od spółki, pracuje już 
na własną rękę  i  chw ali się, że  osta­
tn io w  ciągu jednego tygodnia zaro­
b ił na czysto  300 z ł, ubrał się  z  wa- 
szecia i jest bardzo zadow olony, że  
tak się mu szczęśliw ie składa".

„D on iedaw na ty lko  Żydzi dzierża­
w ili  p iękne i  liczne w  oko licy  sady, 
p row adząc  handel owocam i. Jeszcze 
w  roku ubiegłym  70 proc. sadów po­
zostaw ało  w  ich arendzie, le cz  obec­
nie już w szystk ie sady zosta ły w y ­
dzierżaw ione p rzez przedsiębiorców- 
chlopów , którzy , penetrując swój te ­
ren, wy łon ili z siebie nadto nowy typ 
dom okrążców ".

„D zies ią tk i m ężczyzn i kobiet, 
przedtem  bezrobotnych, w łóczą  się od 
wsi do wsi, sprzedając drobną galan- 
terję , głosząc hasła kupieckie i po­
w iększając swe skromne narazie o - 
b ro ty".

„T ak że  handel nabiałem, jajami i 
ogrodow izną, znalazł się w  rękach 
ch łopów  i nie brak niespotykanych 
dawniej handetesów - włościan, k tó­
rzy po m iasteczkach i wsiach skupu­
ją starzyznę, stare żelastwo, szkło i 
ga łgany".

„C a ły  ruch jest jeszcze in statu 
nascendi, ale już dziś ugruntowało się 
w  teren ie kilkanaście w iększych  skle­
p ów  z galanterją i bławatem , kilka

w iększych  składów żelaza i k ilkana­
ście składów z opałem ".

„ W  Radom iu pow sta ł p ierw szy po l­
sk i sklep  z go tow ą odzieżą  i jeden ob ­
jazdow y stragan odzieżow y. N o w o ­
ścią rów n ież jest w  Radom iu polski 
skład z  d rzewem  i  materiałami bu- 
dow lanem i o raz sklep że lazny z  oku­
ciam i budowlanem i i  stolarskiem i o- 
raz z  fornieram i,,a ponadto dw ie  fa ­
bryk i cuk ierków ” .

„P racę  pionierską wykonuje stra­

gani ars tw o i jest to  p ierw szy etap lu­
dow ej przedsiębiorczości kupieckiej 
—  bez w iększego kapitału obrotowe­
go ".

„ W  takim  np. P rzytyku  w  jar­
marczne pon iedziałki handel poza

pamięta
jest przedsiębiorstwem  ruchomem i 
rozp iętość jego  obrotów  należy m ie­
rzyć  w  skali całej oko licy".

„R ów nocześnie zaś z  handlem 
chłopskim i  pod jego skrzydłami, roz-

sklepam i by ł reprezentow any p rzez i w jja się drobne rzemiosło polskie. W
50 żydowskich  straganów. W  m iędzy­
czasie pow stało w  Przytyku  40 stra­
ganów  chrześcijańskich, żydow ­
skich zaś ty lko  10 ostało się w  tej 
konkurencyjnej ro zg ryw ce ".

samym pow iecie radomskim znalazło 
dotąd pracę i zarobek 30 przedtem  
bezrobotnych kamaszników Polaków 
i setki s zew ców ; w śród kraw ców  
Polaków  niema już bezrobotnych, a

Przytyk sercem Polski
Wrażenia i uwa«jl

Kto dzisiaj w  Polsce nie wie o Przyty­
ku, —  możnaby zacząć tem retorycznem 
pytaniem. Przecież czterdziestu kore­
spondentów całej prasy, ukazującej się w 
Polsce, codziennie ora..uje nad pomnożę 
niem sławy maleńkiego Miasteczka w po 
wiecie Radomskim.

Do Przytyka zjeżdżają się coraz częś­
ciej dziennikarze, obrońcy, komisje i 
zwykła publiczuość, żądna ujrzenia na 
własne oczy miasteczka, które swą po­
stawą przeciwżydowską tak szybko zro­
biło świetną karjerę...

Bawiąc w Radomiu, nie omieszkałem 
skorzystać z okazji i  zrobiłem wypad do 
cdleglego O 18 km, od Radomia sławne­
go dziś miasteczka.

Już na kilka kilometrów od Przytyka 
droga staje się coraz piękniejsza, aulo 
mknie między lasami sosnowemi, gęsto 
podszytemi zielenią. Za chwilę wpadamy 
do miasta, przejeżdżając most na Radom 
( e, która płynie przez miasto. Zewsząd 
rzuca się w oczy, stojący na wzgórzu 
wśród starych drzew, nowozbudowany 
—  obok starego modrzewiowego •—  koś­
ciół. Całość daje malowniczy widok. 

LEGENDA O SERCU
Użyłem w tytule określenia — serce. 

W  okolicachh Przytyka po dziś- dzień 
przechowuje się legenda, iż właśnie ta 
mieścina leży w  środku PoJski, prze- 
kładając na bardziej romantyczną modlę, 
mówi się, iz Przytyk jest sercem Polski.

K tóż zresztą wie —  czy teraz ta na­
zwa nie jest w  pełni usprawiedliwiona. 
Wszak stamtąd rozległ się donośny i 
bezwzględny głos, wołający o odżydze­
nie kraju, wszak dał nam Przytyk przy­
kład, jak gospodarczo walczyć z  Żydami, 

Historja Przytyka na przestrzeni kilku 
stuleci wiąże się z  losami rodziny Podlo- 
dowskich i Kochanowskich. Mistrz z 
Czarnolasu, Jan Kochanowski, brał w 
przytyckim, dziś już opustoszałym, mo - 
drzewiowym kościole ślub z  Dorotą Pod- 
lodowską, która mu Przytyk wniosła, ja­
ko wiano. Naturalnie za czasów autora 
„Trenów" Żydzi w  Przytyku stanowili 
nieszkodliwą procentowo i gospodarczo 
mniejszość, dziś zaś, po kilku wiekach, 
prokurator Rzeczypospolitej, zaczynając 
akt oskarżenia w  toczącej się obecnie 
sprawie, stwierdza:

„Miasteczko Przytyk, położone w  po­
wiecie radomskim, a liczące około 3,000 
ludności, w  czem prawie 90 proc. Ży­
dów..."

A le  proces przytycki pozwala roko­
wać nadzieje, nic tylko platoniczne, iż 
mamy wszelkie dane, by Przytyk prze­
obraził się z  powrotem w  stare gniazdo 
polskie)

DZISIEJSZA RZECZYWISTOŚĆ 
Właściwe miasto, t, j. rynek i pryncy- 

palna ulica Warszawska z  kamienicami 
Lesk! i świeczki, przed któremi padl za­
mordowany ś, p. Stanisław Wieśniak, 
jest najdosłowniej żydowskie. Ludność 
polska skupia się na przedmieściach, na 
Zachęcie i Podgajku, zrzeszając się w 
Stronnictwie Narodowem, które posiada 
jedno koło w samym Przytyku, oraz dru­
gie b. ruchliwe koło p, t. Podgajek-Za- 
chęta, którego prezesem jest systema­
tyczne denuacjowany przez Żydów p, 
Wincenty Korczak.

PIERW SZY ZA TA R G  Z ŻYDAMI 
Pierwszy zatarg z Żydami zaczął się w 

Przytyku w charakterystycznych okolicz 
nościach. Przed czterema laty p, Korczak 
zaczai „lurmanić". Ta próba konkuren­
cji nie spodobała się monopolistom ż y ­
dowskim. Postanowili mu wyperswado - 
wać tę niestosowność. Na jakimś jarmar­
ku w Odrzywole wytruli parę koni Kor­
czakowi, i jednemu z dzisiejszych oskar­
żonych w  procesie przytyckim, Franci­
szkowi W łazie i in. Żydowska banda tru 
cicieli koni gorzko odpokutowała tę stra 
szną w stosunkach chłopskich zbrodnię. 
Sąd skaza! siedmiu Żydów niezwykle su 
rowo na kary po 3 i 4 lata więzienia. 
Jeszcze po dziś dzień mili braciszkowie 
Blumsteiaowie rozpamiętywają w  wię­
zieniu radomskiem przygodę z  końmi.

P, Korczak —  to  energiczny, silny męż 
czyzna (dziś ma 54 lata i  pięcioro dzie­
ci), który dobrze rządzi swem gospodar­
stwem, a przytem zajmuje się handlem.

NAJWAŻNIEJSZA SPRAW A;
PRZYWRÓCIĆ TARG II

Na miejscu w Przytyku zrozumiałem 
istotę sporu między Żydami a Polakami, 
którą tak świetnie uwydatnił proces 
przytycki.

Na targach i jarmarkach w  ostatnich 
miesiącach mieli bezapelacyjną przewa­
gę kupcy polscy. Stragan polski konku­
rował w  stu procentach, bezapelacyjnie, 
rugował stragany żydowskie —  bez gwal 
tów i  bicia. W  interesie Żydów leżało 
zamknąć jarmarki, by pozbyć się konku­
rencji straganów polskich. Na placu zo­
stały więc tylko sklepiki, a te są nara­
zie w  rękach Żydów, mimo, iż trochę skle 
pików polskich w  Przytyku powstało.

Jarmarki —1 oto jest kwest ja! Stragan 
jest stosunkowo łatwo Założyć, sklepik 
zaś trudniej, wymaga więcej pieniędzy, 
więcej znajomości handlu. Stragan jest 
związany z  odbywaniem się jarmarków, 
a te już od świąt Wielkiej Nocy są przez 
władze administracyjne zakazane. Cier­
pi na tem ludność polska.

Dlatego dnia 22 maja b. r. udała się 
do dyr. dep, polit, w  Min. Spraw Wewn., 
p. Paciorkowskiego, delegacja, złożona z 
ks. kau. Piotra Dembowskiego, la , prob. 
Karola Sarneckiego i  dr, med. Stanisła­
wa Gazdowskiego, która w  imieniu pol­
skiej ludności Przytyka prpsiła o otwar­
cie jarmarków. P, dyr. Paciorkowski o- 
Świadczył, że sprawa będzie załatwiona 
pozytywnie —  niestety dotąd jeszcze jar 
marki nie zostały, mimo’ obietnicy, o- 
twarte.

Ludność polska musi to minimum 
swych praw otrzymaćI W  grę wchodzi 
kwestja chleba i  pracy dla chłopów poi 
skichl
NĘDZA RODZINY Ś. P- W IEŚN IAKA
Żydzi tyle rozpisują się o tragedji ro­

dziny b, p, Minkowskich, ale oni i za­
przyjaźniona z  nimi prasa ani słówkiem 
nie wspominają o tragedji rodziny ś. p. 
Stanisława Wieśniaka, który padł od ku 
ii  żydowskiej, ś, p. Wieśniak zostawił żo 
nę i pięcioro dzieci na jednej mordze zie 
mi. Dzieci są małoletnie, trzy dziewczyn 
ki w  wieku: 6 lat, 7 i  9 lat oraz dwuch

Wyrok
w  procesie ouzywolskim

Po przemówieniach obrońców  sąd 
ogłosił wyrok.

Sąd skazał Chrobaka, Antoniego 
G ruszeckiego, W rzoska i Bartosa na 
karę osadzenia w  w ięzien iu  na prze­
ciąg jednego roku każdego.

Dziubę —  na 6 m iesięcy w ięzienia, 
Gdańskiego, Spocińskiego, W asz­

k iew icza, Stachniaka, Popisa, Kluska 
i  P iecyk a  na 6 m iesięcy więzienia, 

W a l asika i Białka każdego na 6 
m iesięcy w ięzienia. W szystk im  w y­
żej' wym ienionym oskarżonym w yko ­
nanie orzeczonych  wyrokiem  kar po- 

s,anow iouo zaw iesić na 3 lata.
N iem iisk iego  sąd skazał na ł rok  i 

6 m iesięcy w ięzienia,
M aciągowskiego —  na rok i  6 mie­

sięcy w ięzien ia z zaliczeniem  okresu 

tym czasowego aresztowania. Ponad­
to wszystkich w yże j podanych skazał 
sąd na solidarne zapłacenie kosztów  

postępowania i uiszczenie opłat sądo­
wych . Na mocy art. 360 k.p.k, Sta­
nisława Gruszeckiego, W incentego 
Zaka i M ikałaja G alę z  zarzutu doko­

nania przestępstw sąd uniewinnił.

chłopców w udeku 16 i 21 lat. Najstarszy 
syn, Jan Wieśniak został przed proce - 
sem aresztowany za pobicie Żyda. Rodzi­
na ś. p. Wieśniaka mieszka we Wrzosie 
—  o  3 km. od Przytyka.

Kiedy z  całej Polski płyną pieniądze 
dla Żydów przytyckich i inne ofiary, jak 
np. ostatnio zakupiono im kilkadziesiąt
krów, to społeczeństwo polskie musi nie 
mniej —  mimo ciężkich warunków —  
wspomóc swych braci w Przytyku, a 
przedewszystkiem rodzinę ś. p. Wieśnia

odczuwa się  nawet w ie lk i brak czap-' 
n ików , kamaszników i kraw ców . P o l­
skie zaś sklepy, k tó re  przedtem  ist­
niały po m iasteczkach i wsiach p o ­
w iększyły  w  dwójnasób swoje obro­
ty "

M ożnaby i w ie le  innych interesują­
cych szczegółów  z  artykułu p. O pio­
ły  przytoczyć, Np . następujący cha­
rakterystyczny fakt, że  w  ciągu o- 
stalnich 16 iygodn i zna lazł się tylko- 
jeden włościanin, k tóry  p rzyw iózł do- 
żydow sk iego młyna w  P rzytyku  tro-i 
chę zboża. P o  pow rocie  do swej za*» 
grody ujrzał z  przerażeniem , że  ktoś: 
mu w yc ią ł m łody sad i  na jednym zr 
pni zostaw ił karteczkę  z  napisemsa 
„S w ó j do sw ego” . r. *

T ak  w ięc, wed ług stw ierdzenia sa­
nacyjnego dziennika, w  samej ty lko  
ziem i Radomskiej, w  ciągu ostatniego- 
roku pow stało  z  górą 2500 polskich.1 
p laców ek  gospodarczych. T o  znaczy,,; 
ż e  2 i  pół tysiąca polskich rodzin* 
{oko ło  15.000 g łó w  ludności) zdobyło- 
utrzymanie. Że  narosły w ie lotys ięcz­
ne polskie kapitały. Że  w reszc ie  na­
rodziła się cała nowa, polska w ar­
stwa społeczna, n iezależna gospodar­
czo, energiczna i  przedsiębiorcza, o- 
raz zadowolona z  życia. {.

Jak na dorobek naszego obozu v a  
jednym ty lko  okręgu —  jest to  w y # 1 
nik wspaniały!

UKAZAŁA SIĘ JUŻ BROSZURA

,J a k  poprawił dole polskiego rebotnika i chlapa’
(Narodow y program gospodarczy)

Objętość 16 «tr. CENA 10 jfr.

Do nabycia a p. J, Giariychówny, Waruawa, Filtrowa 81, —  Cena hurtowa 6 groizyj 

 ______________________

Rachunek sumienia
„Ilu strowany Kurj’e r Codzienny" 

szeroko omawia obrady n iedzielnego 
zjazdu „za rzew ia k ów " w  K rakow ie.

„B y ły  one —  pisze organ k rakow ­
ski —  desperacki em szukaniem drogi 
wyjścia z  tego  wszystkiego, dokąd 
zaszliśm y". B y ły  one, ponadto, jak- 
gdyby „rachunkiem  sumienia, k tóry 
w ypadł fatalnie. S ta ł śię rachunkiem 
w yrzu tów  suir:®nia, k rzyczącą  praw- 
wą“ ,

Analizu jąc p rzyczyny zła, doszli 
„.Zarzew iacy”  do  wniosku, ż e  na 
„d rodze  państwowo-twórczych  w ysił­
ków ”  obozu sanacyjnego, do k tórego 
należą, „naród  gdzieś się zapodzia ł i 
zagubił” . Okazuje się, ż e  b ez narodu 
nic trw ałego  i  mocnego zbudować nie 
można, że  w  „państwowo-twórczych  
wysiłkach " jest on czynnikiem  decy­
dującym i  że  dop iero  w  oparciu oń 
można rob ić praw dziw ą historję.

Jest to  stara, odw ieczna prawda i  
d ziw ić  się należy, że  trzeba b y ło  dłu­
gich la t b łądzenia, n iszczenia i  łama­
nia życia narodowego, żeb y  dojść do 
wniosku, iż  b ez prymatu narodu p o l­
skiego w  państw ie połskiem  dalszy 
byt jego  jest niem ożliwy.

„Z a rzew ia cy " są p ierw szą  bodaj 
grupą sanacyjną, k tóra  zdała sobie z  
tego  sprawę. N ie  w iem y jednak, jakie 
wyciągn ie z  tego wnioski p raktyczne 
i jak  się  ustosunkuje do dalszego b ie ­
gu w ypadków  w  kraju. Naród  jest si­
łą  bardzo realną i pełną głębokie j tre ­
ści. M a on swoje ustalone drogi ro z­
woju, swoje odw ieczne cele  i  swoje 
dążenia. T ym  celom  i  tym  dążeniom 
musi być poddane państwo; jego  po­
lityka musi utożsamiać się z  polityką 
narodową.

W in ę  tego, ż e  dziś trzeba podejmo­
w ać „desperack ie szukanie drogi w y j­
ścia z  tego wszystkiego, dokąd za ­
szliśm y” , przyznać trzeba temu, źe  od 
łat nasza polityka  państwowa nie u- 
kłada się p o  linji d zie jow ych  dążeń 
rozw ojow ych  narodu, ale  jest p row a­
dzona przez grupę rządzącą w imię 
dowolnych ce lów  i dow olnych  zasad 
przez nią wyznawanych i  form ułowa­
nych. Tym czasem  żadnej dowolności

w  w yborze  ce lów  i  dążeń po lityk i- 
państwowej być  nie m oże i  nie wolno, 
jest żadnej grupie naginać polityk i? 
państwa do swoich upodobań, urojeń^ 
i  in teresów. Po lityka  ta  musi wyra-4  
stać w yłącznie z  interesu narodowe-d 
go, m ożliw ie dokładnie i  w  sposób^ 
pełny, odczuwanego przez całe spo-. 
łeczeństwo. 41

Dziś, k iedy  państwo stało się w ła ­
snością narodu, każdy system poli­
tyczny, o ile  oderw ie  się od  zasady, 
narodowej, musi wpaść w  k ry ­
zys i dekadencję.Szuka on wyjścia dla 
s iebie w  dyktatorsk ich pomysłach, ra­
tuje się terorem , zryw a  z  p raw o­
rządnością, chw yta się  instytucji „w o ­
dza”  i  tym  podobnych środków, k tóre  
w  sumie do reszty  anarchizują stosun­
k i i  pociągają państwo w  coraz w ięk ­
sze trudności. „Zgubiliśm y naród —  
woła ją  „Z a rzew ia cy ”  —  w ię c  naka­
zem  najważniejszym  w  chw ili obecnej 
jest odnalezienie narodu” .

Jest to  w ołan ie tragiczne, podobn ie 
jak tragiczna jest pozyc ja  grupy poli­
tycznej, k tóra straciła łączność z  na­
rodem . Dobrze, ż e  chce ją  naw iązać, 
ale n ie  jest to  proste i  łatw e. N ie  jest 
łatw e, gdyż w tedy, k ied y  elim ino­
w ano naród z  życia  politycznego, nie 

przestał on tego  ży c ia  prowadzić. K to  
głęb ie j i  uważniej p rzy jrzy się p rze­
mianom, jak ie zaszły  w  świadom ości 
naszego narodu w  latach ostatnich, 
k to  zm ierzy różnicę, jaka zachodzi 
pom iędzy rzeczyw istośc ią urzędo­
w ą  a tem, co  się dzieje w  kraju, ten 
zrozum ie, że  p ow ró t do zasady naro­
dow ej z  bagażem  pojęć, dążeń, p re- 

tensyj i  urojeń sanacyjnych jes t w ię ­
cej niż trudny. „

N aród  howiem, chociaż w  „pań­
stwo wot wór czy ch wysiłkach”  obo­
zu sanacyjnego „gdzieś się zapo­
dzia ł i zagubił", nie przestał budować 
w  umysłach i  duszy swoich  ży jących  
pokoleń —  przyszłości Polski.

Z chwilą, k iedy praca nie będzie 
dopełniona, upomni się on o  swoje 
prawa, zm ieni „ to  wszystko, dokąd 
zaszliśm y" i  za ło ży  w  Polsce —  praw­

dziwe państwo narodowe.
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M E T A L U R G I A
?'agńzne położenie straikumcych. P . P . S. zdradziła interesy robotników, 

“ a g *, wniosek Radzieckiego Kola harodow egi w  sorewie strainuwcych. Znów 
zerwane posiedzenie Rady Miejskiej

W  Częstochowie, oprócz wielu fabryk 
należących cło zagranicznych kapitałów, 
jest szereg średnich przedsiębiorstw, 
właściciele których mieszkają w kraju. 
Są nimi oczywiście Żydzi. Do lakicb za­
kładów między innemi n* leży fabryka od 
lewów  żelaznych „Metalurgia", zatrud • 
niająua do chwili wybuchu strajku t. j. 
do początku kwietnia b. r. 400 robotni­
ków. Właścicielami fabryki są Żydzi: 
Goldstein b. prezes wyzn. Gminy Żyd., 
Dawidowicz, Rosenberg (radny m. Czę­
stochowy) Rozenblum, Ki6syn, bracia 
Giingsberg i wreszcie dyrektor Szwarc.

W  pierwszych dniach kwietnia Żydzi 
wypowiedzieli pracę wszystkim robotni­
kom, chcąc przeprowadzić redukcję. Za 
miarem ich było zatrudnić tylko 150 lu­
dzi i  to niekoniecznie z  liczby 400 pra­
cujących w fabryce (zastrzegli sobie pra 
wo przyjęcia nowych z  poza fabryki,

Karonow(u w  w :e i:e iiu  
stanisłatnwskiem

Z więzi/kia karno - śledczego w Stani 
slawowie został we wtorek wypuszczo - 
ny na wolność kol, Władysław Szwedzie 
ki, który —  wraz z 7-miu innymi naro­
dowcami został uwięziony pod zarzutem 
akcji antyżydowskiej, zamachów bom - 
bowych i t. d. Kol. Szwedzicki został a- 
resztowany we Lwow ie dnia 1 kwietnia 
b, r., a w nocy dnia 1 maja b. r. został 
przywieziony z  innymi narodowcami, a- 
resztowanymi we Lwowie, do więzienia 
stanisławowskiego. Zwolnśony ma się co 
tygodnia meldować w komisarjacie P. P.

X
Jak już pisaliśmy, z  więzienia stani - 

Aislawowskiego do Lwowa został prze­
wieziony kol, Jan Werner, który naba­
w ił się; choroby nerwowej. Na wybitne 
pogorszenie się stanu zdrowia kol, W er­
nera wpłynął ra. in. fakt, że w  czasie 
przetrzymywania go w areszcie ś led ­
czym od 1 kwietnia b. r, szwankować 
poczęły jego interesy materjalne, m. in. 
nie mógł on porozumieć się z  adwoka­
tem w sprawie grożącej mu licytacji nie 
ruchomości. Obecnie kol. W erner pozo­
staje pod obserwacją lekarzy -  psychia­
trów.

X

Z  ośmiu aresztowanych narodowców 
W więzieniu Stanisławowskiem przebywa 
nadal od kilku już miesięcy 6 narodow - 
ców, Kiedy zo6tanie ukończone przeciw 
nim śledztwo —  niewiadomo.

czytaj Żydów). Robotnicy nie chcieli się j strajku i dotychczasowej akcji zmierza-
'godzić na red u.cc je ludzi natomiast w y­
sunęli projekt redukcji dni pracy, by 
miast 150 robotników pracujących cały 
tydzień, zatrudnić wszystkich pracą trzy 
dniową. Żydowska dyrekcja fabryki, nie 
licząca się z  sytuacją w  kraju, kategorycz 
nie projekt robotników odrzuciła, chcąc 
przeprowadzić swój pierwotny zamiar. 
Robotnicy odpowiedzieli na to okupacją 
fabryki.

Okupację fabryki rozpoczęto jeszcze 
przed świętami Wielkiej Nocy. Po tygod 
niu okupacji, klasowe Związki Zawodo­
we (PPS ) które dzisiaj są tak czynne w 
tworzeniu solidarnego ,frontu ludowego" 
w danym wypadku, gdy chodzi o popar­
cie słusznych żądań robotników przeciw 
żydowskim kapitalistom —  solidarność 
robotników w  „Metalurgi" złamały, wy­
cofując się z  akcji Na skutek tego 70 ro 
botników będących pod wpływami PPS. 
przerwało okupację, opuszczając teren 
fabryki.

A  w  fabryce, mimo le j akcji socjali­
stycznej' —  strajk trwa. W  muzach fabry 
ki przebywa dotąd 280 osób (10 tygod­
ni). 280 ludzi stłoczonych na brudnym, 
przysypanym żwirem i resztkami słomy 
piasku, ludzi chorych, wynędzniałych z 
głodu i przemęczenia.

Trzech z  nich już zmarło (ś. p. Suchec­
ki, Radecki, Chmielarz). Dwuch chorych 
beznadziejnie z  wycieńczenia, przebywa 
w szpitalu. Piętnastu, słaniających się Ie 
dwie na nogach, musiano odesłać na ku­
rację do domów. W ielu cierpi na inne 
choroby, jak świerzb, wrzody i t. p.

Jednemu ze strajkujących robotników 
zmarło w  tym okresie dwoje dzieci. Ko­
mitet wyłoniony z robotników s tw ier­
dził, że dzieci zmarły dosłownie z  nę- 
dzyl Nieszczęśliwa matka ratując je —• 
wyprzedawała kolejno dobytek i  sprzę­
ty. A ż  wreszcie została tylko deska i... 
barłóg, garść zbutwiałej słomy.

W  takim stanie rzeczy, na posiedzeniu 
Rady Miejskiej w  dniu 10 czerwca b. r. 
Radzieckie Koło Narodowe zgłosiło wnio 
sek nagły:

Wniosek nagły Radzieckiego Koła Na­
rodowego w sprawie pomocy strajkują­
cym robotnikom w  fabryce „Metalurgia". 
Rada Miejska uchwalić raczy:

1) asygnowanie z  kasy miejskiej zL
5.000 na doraźną pomoc strajkującym i 
ich rodzinom do podziału przez komitet 
strajkujący,

2) wyłonienie Komisji, któraby z  ra­
mienia przedstawicielstwa miasta wyra­
ziła inspektorowi pracy żądanie Rady 
Miejskiej, domagając się;

a) dokładnego poinformowania opmji 
publicznej m, Częstochowy o przebiegu

Do Mińska Maz. wróciło KC3 Żydów
3000 Żydów powstaje „na emśgraijf

Jak donosi prasa żydowska, do 
M ińska M az. pow róciło  już oko ło
1.500 Żydów , z  czego  oko ło  1.000 do 
niedzieli w łączn ie, a około 500 w  po­
n iedziałek , Pon iew aż ogółem  uciekło 
z  jniasta około 4,500 Żydów , w ięc  w y ­
n ika z  tych  cy fr , że  oko ło  3.000 Ży­
dów  mińskich p rzebyw a  nadal poza 
M ińskiem ,

U chodźcy żydow scy z  M ińska Maz., 
k tó rzy  p rzebyw ali w  W arszaw ie, 
p rzew ażn ie  pow rócili d o  M ińska za 
b iletam i bezpłatnem i, zakupionemi 
dla nich p rzez gminę żydowską w  
[W arszawie. Gmina żydow ska w  W ar 
• za w le  w  dalszym ciągu w ydaje u- 
chodźcom  z M ińska M az. bezpłatne 
obiady.

Jak się okazuje, duża część Ż yd ów  
z M ińska nie zam ierza w cale do tego 
miasta pow racać. W ielu  z  nich osie- 
d ljło się w  W arszaw ie, O twocku, Kar 
c zew ie  i innych miejscowościach, za­
m ierzając pozostać w  nich na stałe.

W Y R O K  W  PR O C E S IE  
O D R Z Y W O L S K IM

W  procesie o  zajścia w  O drzyw ole 
Sąd w yda ł już w yrok. Podajem y ten 
w y rok  oddzieln ie.

PRO CE S  P R Z Y T Y C K I 
P roces  o  zajścia w  Przytyku  trwa.

Z A J Ś C IA  W  T O R U N IU  
W  Toruniu m iały m iejsce zaburze­

nia bezrobotnych. W skutek strzałów  
p o lic ji 1 bezrobotny zosta ł zabity.

Jak się późn iej okaza ło, zaburzenia 
b y ły  celow o  wyw ołane p rzez kilku 
p rzyby łych  z  K ongresów k i komuni 
s tów  - Żydów , k tó rzy  napędzili tłum 
bezrobotnych na policyjne kule, a p o ­
tem  się  u lo tn ili

Do redakcji naszej zg łosił się  jeden 
z  Polaków , m ieszkańców Otwocka, 
informując, że  był już nagabywany 
p rze z krawca - Żyda, k tó ry  p rzyby ł 
z M ińska Maz. i proponow ał w yko­
nanie ubrania na ra ty  na bardzo do­
godnych warunkach. Zapytany, o- 
św iadczył, że  do M ińska wracać nie 
zam ierza, bo „n iem a p o  co“ , bo „tam  
jest ź le " .

Pon iew aż poprzednio m ieszkało w  
M ińsku M az. 6.000 Żydów , z  czego
1.500 pozostawało  p rzez ca ły  czas w  
mieście, a drugie 1.500 do miasta p o ­
w róc iło, w ięc  nąleży przyjąć, że w  
chw ili obecnej jest w  Mińsku o  po­
łow ę mniej Żydów, n iż przed Z ie lo - 
nemi Świątkami. Choćby naw et jesz­
cze  dalsze grupy Żydów  p ow róc iły  do 
M ińska M az, —— należy oczek iw ać, 
że  w iększy lub mniejszy spadek od­
setka Żydów  w  tern m ieście będzie 
faktem  trwałym ,

- K ilku  z  nich zosta ło późn iej aresz­
towanych.

P U Ł K O W N IK  N IE  S A L U T O W A Ł  
Ż Y D Ó W

W  Sosnowcu odbyła się defilada z  
okazji św ię ta C zerw onego K rzyża . W  
def.ladzie te j w z ię ły  udział żydowsk ie 
organizacje  M akab i i  Betar.

Przyjm ujący defiladę pułkownik 
przestał jednak salutować, gdy nade­
szli Żydzi, a  ork iestra przestała grać. 
N a  zapytan ie oburzonych Żydów, 
p rzedstaw iciel w ład z wojskow ych  o d ­
pow iedzia ł. i e  jest to  odpow iedź na 
to , co  się stało  w  M ińsku M azow iec ­
kim,

jącej do jego likwidacji,
b) dołożenia wszelkich starań do naj­

szybszego zakończenia strajku przy peł- 
nem uwzględnieniu postulatów robotni­
czych,

c) Komisja zda przed Radą Miejską de 
kladne sprawozdanie te  swej działalnoś­
ci. W  6klad jej wchodzić mogą tylko 
przedstawiciele radzieckich klubów pol­
skich.

UZASADNIENIE

Trwający od 2-ch przeszło miesięcy 
strajk w „Metalurgii" je«t przykładem ja 
skrawego pogwałcenia słusznych praw 
polskiego robotnika przez izkodliwy ka­
pitał żydowski, jest robotnika tragedją, 
wobec której Rada Miejska nie może zo 
stać obojętna, lecz żądać musi natych­
miastowej jej likwidacji. Przedłużenie 
strajku, który już dotąd pochiorąi trzy 
ofiary, nie licząc beznadziejnie chorych 
z wyczerpania, grozi zagładą kilkuset 
istnieniom ludzkim, doprowadzając je do 
skrajnej nędzy. Tego tolerować niewol- 
no.

Radzieckie Koło Narodowe widzi w 
powyższym wypadku jeszcze jeden do - 
wód więcej występnego, antypaństwowe 
go charakteru kapitału żydowskiego, eks 
ploatującego najszersze warstwy naro­
du polskiego, a z drugiej strony niedołę­
stwo lub nawet zlą wolę klasowych za ­
wodowych organizacyj robotniczych, btó 
rych działalność opiera się tylko na roz­
bijaniu jedności narodu, w rezultacie 
czego robotnik odosobniony w walce o 
byt pada oiiarą wyzysku kapitalistów 
obcych.

Radzieckie Koło Narodowe, składając 
powyższy wniosek, jest wyrazicielem o- 
pinji całego polskiego społeczeństwa 
Częstochowy, wobec czego treść i  na - 
głość wniosku uważa za całkowicie uza­
sadnioną, ,

Po złożeniu tego wniosku przebieg po 
siedzenia Rady Miejskiej był conajmniej 
dziwny. Bo oto komisarski prezydent 
miasta p. Motał, przeczytał wniosek i 
chciał przejść nad nim do porządku 
dziennego. Radny W f. Studnicki (Koło 
Nar.) domagał się w  myśl regulaminu 
przeprowadzenia uchwały Rady M iej - 
skiej, uznającej nagłość wniosku. N ie ze­
chciał komisarski prezydent poddać pod 
glosowanie nagłości wniosku, a radni 
Naród. Koła Radzieckiego nie chcieli 
przystąpić do obrad nad porządkiem u- 
stalonym przez prezydjum, dopóki nie 
zostanie uchwalona nagłość wniosku w 
sprawie pomocy strajkującym. T rzy razy 
tego wieczoru przerywa! i trzy razy 
wznawiał obrady Rady p. prezydent Mo 
tal i  zawsze z  jedoym skutkiem. A  jak 
dalece niewłaściwe było jego zachowa­
nie się, świadczy fakt, że kiedy chciał 
radnego Studnickiego wykluczyć na trzy 
posiedzenia i podał ten wniosek pod gło 
sowanie, to nikt, dosłownie nikt (nawet 
sanatorzy) za wnioskiem tym nie opo­
w iedział się. Bez powzięcia więc jakich­
kolwiek uchwal posiedzenie Rady M iej­
skiej o godz. 22,30 zamknięto.

Stanowisko komisarskiego prezydenta 
w  sprawie pomocy strajkującym jest 
tera dziwniejsze, że kierownictwo straj­
ku robotników w  „Metalurgii'‘ po złama 
niu solidarności strajkujących przez to ­
warzyszy z  PPS. —  spoczywa obecnie w  
rękach ZZZ. Bawił nawet z  tej racji ną 
terenie okupowanej fabryki znany try­
bun ludu sen. W . Malinowski, ale wygło 
sił tylko płomienne przemówienie do 
strajkujących i pojechał.

Przykład częstochowskiej „Metalurgji" 
jest poglądową lekcją dla wszystkich ro­
botników, by poznali co są warci i jak 
potrafią bronić spraw robotnika ZZZ i sa 
nacja, a od PPS. na przykładzie tym moż 
na się nauczyć jak zdradzać solidarność 
robotniczą w  czasie akcji na rzecz i y  - 
dowskich kapitalistów.

Zamach} bonibowe w kościańskiem
ijrau/a oskarżonych o udział w lajnej organizacji „Z e w "

W  poniedziałek, dnia 15 czerwca roz­
pocznie się w  sądzię okręgowym w Lesz­
nie, wielka rozprawa przeciwko 49 człon 
kom Stronnictwa Narodowego z powia­
tu kościańskiego, oskarżonych o stworze 
nie i branie udziału w tajnej organizacji 
„Zew", której dziełem, jak mówi akt o- 
skarżenia, miało być 5 zamachów hom- 
bowych.

Ponieważ w  związku z terai zamacha­
mi, działalność Stron. Narodowego na te 
renie powiatu kościańskiego, została za­
wieszona, proce* ten budzi wiotkie zain­
teresowanie.

Starosta kościański w  uzasadnieniu 
aktu zawieszającego działalność Str. N. 
podał bowiem, iż zamachy bombowe by­
ły organizowane z  polecenia władz Stron 
nictwa,

Proces wykażę, jak tą sprawa napraw­
dę się przedstawia.

Rozprawa potrwa przypuszczalnie 5
dni.

Ponieważ po procesach wyrzyskich bę 
dzie to jeden z największych dotychczas 
procesów, w  którym ątanie przed sądem 
duża ilość uarodowców, obrońcy wezmą 
dość liczny udział.

Z  doręczonego przebywającym w  w ię­
zieniu narodowcom aktu oskarżenia wy­
nika co następuje;

Prokurator oskarża;
T. Wałltowskiego, A , Dudzińskiego, 

W . Bukiewicza i W, Pajkerta o to, że w 
czwartym kwartale 1935 r, na terenie po 
wiału kościańskiego po wapólnem poro­
zumieniu się założyli związek zbrojny 
„Zew", mający na celu terroryzowanie 
ludzi;

E. Otulakowskiego, A- Szczerbalą, A, 
Kościańskiego, Z. Stachowiaka, A, Szy­
maniaka, W. Nowaka, S. Włodarczaka, 
Cz. Kubackiego, C f. Pawłowskiego, Cz. 
Wolnego, L. Musielaka, W. Wojciechów 
skiefio, F, Rataja, A , K. Staniszewskie­
go, J. Nowakowskiego, W, Stachowia­
ka, S. Kutznera i M . Ostrowskiego o  to, 
że w listopadzie 1935 w Krzywiniu wzię 
li udział w utworzonym związku zbroj­
nym „Zew", mającym na celu terroryzo­
wanie przeciwąlków politycznych Stron­

nictwa Narodowego za pomocą bomb i  
broni palnej;

W . Łuczaka, A . Łuczaka, W . Kozaka; 
R. Kozaka, F. Dominiczaka, S. Skorupiń* 
skiego, M . Ratajskiego, W . Fęglerłkiego, 
J. Klechę, S. Olejniczaka, F. Pawlaka, L. 
Szymańskiego, J. Dudzińskiego, A . Du­
dziaka o to, że w  grudniu 1935 w Śmiglu 
wzięli udział w  utworzonym związku 
zbrojnym „Zew“  mającym na celu terro­
ryzowanie przeciwników politycznych za 
pomocą bomb i broni palnej;

Cz. Domagalskiego, J. Bernackiego, S, 
Nowaka, F. Leśnika, S. Luczkę, Ign. W oź 
niczaka, Z. Ławniczaka, A , Sronia, Cz. 
Grzelczaka i W . Nowaka o to, że dnia 
28 grudnia 1935 r, w  Zieminie, powiatu 
kościańskiego, wzięli udział w utworzo­
nym związku zbrojnym „Zew ", mającym 
na celu terroryzowanie przeciwników po 
litycznych za pomocą bomb i broni paD

Fr. Szłapkę, Cz. Kowalskiego i  E. Fa­
bian czy ka o to. ze w grudniu 1935 r. w 
Kościanie wzięli udział w utworzonym 
związku zbrojnym „Zew ", mającym na 
celu terroryzowanie przeciwników poli- 
tlcznych Stronnictwa Narodowego, za po 
mocą bomb i broni palnej,

Nadto Ed. Otulakowskiego, J, Bernac­
kiego, M. Ostrowskiego, E. Fabiańczyka 
i R. Kozaka o to, że pierwszy rzucił dn. 
1 lutego 1936 w  Wieszkowie bombę, spo 
rządzoną przez siebie z  odcinka ramy ro 
werowej do mieszkania Jakóba Glumy, 
drugi rzucił dnia 5 lutego 1936 w  W ilko­
w ie Polskim bombę do mieszkania Stani 
sława Mani, trzeci rzucił dnia 28 lutego 
1936 r. w  Krzywiniu bombę do mieszka? 
nia Władysława Kabscha, czwarty rzu- 
c ił bombę przed domem zamieszkałym 
przez budowniczego Sklai skiego i  wiee# 
starostę Jerzego Schlingera, piąty rzu­
cił dnia 12 marca 1936 w  Sączkowi# 
bombę do mieszkania Stanisława W ró * 
blewskiego.

Wskazane czyny stanowią przestęp­
stwa z art. art. 166, par. 1 i 2, 167 par. 1 
i  2, 216 par. 1, i  36 k. k.

Ze strony oskarżenia na rozprawę za­
wezwano 13 świadków dowodowych o- 
raz biegłych.

Co m ówił sta ro sta  l o u rm istrz w  Sokalu
sia femif 

konieczności walki z tauniim sm ?
Lw ow sk i organ żydow sk i „C h w ila " 

podnosi w ie lk i gw ałt z  pow odu p rze­
mówień, jak ie w ygłosili starosta K o- 
stołow ski 1 burmistrz dr. Proń na ze ­
braniu obywatelsk iem  w  Sokalu. Z e ­
branie to  zosta ło  zw ołane celem  o- 
mówienia sposobów w a lk i z  komuniz­
mem, k tó re  to  zagadnienie na terenie 
szczególn ie zaźydzonej sokalszczyz- 
ny ma specjalne znaczenie.

Stw ierd ziw szy na wstęp ie, że  So­
kal, —  lic zy  oko ło  15.000 m iesz­
kańców  różn e j narodowości, k tó rzy  
ży li doniedawna „ w  spokoju, b ez ja ­
k ichkolw iek  w strząsów  w ew n ętrz­
nych na t le  narodowościowe m " —  
„C h w ila " p iszę następująco;

„P ie rw sze  p róby zakłócen ia tego  
harmonijnego spółżycia obyw ateli 
p o jaw iły  się dnia 22 m aja 1936 na 
zebraniu obywatelsk iem , odbytem  
w  sali W yd zia łu  Pow ia tow ego  pod 
przew odnictw em  p. S tarosty K o- 
s tołow skiego, celem  om ówien ia 
sposobów  w a lk i ze  wzrastającym  
w  państw ie komunizmem. 

O tw iera jąc  posiedzenie w skaza ł 
p. Starosta na ciągłe wzrastające 
n iebezp ieczeństw o komunizmu w  
Polsce, na w ypadk i k rakow skie i 
lw ow sk ie  będące jaskrawym  d ow o­
dem  tych  ob jaw ów  i na kon iecz­
ność współpracy całego społeczeń­
stw a w  w a lce  z  komunizmem,

P. Starostą ośw iadczył w  dal­
szym ciągu, iż  musi stw ierdzić, że  
na ten groźny ob jaw  społeczeństwo 
polsk ie w cale nie reaguje, i  że  d o ­
p iero  m łodzież akadem icka zrozu-

Zbiórka na obroną narodowa
K ilka  c iekaw ych  uwag o  organizo­

wanej obecnie akcji o fia r na obronę 
państwa zam jeszcza p. M ack iew icz w  
„S ło w ie " :

„N ie ro-zumierny dobrze, w  jaki sposób 
ofiary dobrowolne mogą zaspokoić po­
trzeby obrony narodowej. Jeśli s.ę zbie­
rze 10 czy 15 miljcmów. co będzie wcale 
nue mafo, jak na zbiórkę bezpośrednią, to 
należy przypomnieć, żc kwota 15 milJ w 
programie zbrojeń państwa nie ma żadne­
go wogóle znaczenia 

„Ofiara na wojsko whma być mc jem 
zdaniem przymusowa i wyznaczona zĄa- 
ry, bo tego wymaga sama iatola państwa 
i obrony narodowej. Zbiera się ofiary 
dobrowolne na budowanie kościołów, na 
pomruki, na podarunki , na Czerwony 
Krzyż, na sieroty po żołnierzach i na ty­
siąc innych celów, ale na armję, na sąd,

na wymiar ap rewie dl iw ości, -na policją 
szły zawsze podatki". .

N ie  występujem y oczyw iśc ie  p rze ­
c iw  zb iórce na obronę narodową. 
A le  ma rację  p. M ack iew icz, pisząc, 
że  zaspokojenie potrzeb  obrony na­
rodow ej jest przedewszystkiem  o bo ­
wiązk iem  m inisterstwa skarbu, k tóry 
m oże na ten cel na łożyć  nowe c ięża ­
ry, lub postarać się w  inny sposób o 
odpowiednie środki.

K ied y  jednak już zb iórka *ię  odby­
wa, to  proponuje „S ło w o ", b y ci 
wszyscy, k tórzy z  kas skarbowych 
biorą dziś podwójne pensje, zadekla­
rowali, że  się te j drugiej pensji zrze ­
ka ją  na ce le  te j zb iórk i.

miała t ę  p raw dę i podczas ostat­
nich strajków zw róciła  swem w y ­
stąpieniem na to uwagę, i za to  na­
le ży  jej się cześć.

Znam ienny by ł ustęp k oń cow y 
przem ówien ia p. starosty, zahacza­
jący o  pow ażne problem y p o lityk i 
m iędzynarodowej, w  k tórym  p, Sta­
rosta podkreślił, iż  tera z staje się 
zrozum iała po lityka  Polsk i, k tórą 
odw róciła  się od Francji, w  prze­
ciwnym  razie  znaleźlibyśm y się w 
tak ie j sytuacji, iż obecnie naszym 
sprzym ierzeńcem  byłby Żyd Blum, 
k tó ry  teraz obejmuje rządy.

N a  zakończenie zapow iedzia ł p. 
Starosta ostrą w a lkę  na teren ie po ­
wiatu z  mniejszościami nar odo w e -  
mi, k tóre  w  90 proc. są w rogo uspo­
sobione do Państwa Polskiego.

P o  przem ówien iu  p, S tarosty za ­
brał głos tut. burmistrz. Dr. Stani­
sław  Proń, k tórego przem ów ien ia 
na tem at kwestji żydow sk iej w  
Polsce nic odbiegało od  zasad pro­
pagowanych  p rzez bojów karzy O ,
N . R.

Zdaniem  p. burmistrza nie ma 
w ogóle  różn icy m iędzy Żydam i i  
komunistami, trzeba raz z  nimi 
skończyć, gdyż półśrodki n ie  w y » 
starczą, m oże być zapóźno. T rzeba 
Żydów  w ziąć  „za  m ordę", w pę­
d zić  ich z p ow rotem  do ghetta i  
za lec ił bojkot tow arzysk i Żydów. 
N iem a już ani jednej p laców ki kul­
turalnej, c zy  ekonom icznej, gdzieby 
wszechw ładn ie nie panowali Żydzi. 
Ongiś p iękna u lica L eg jonów  w e 
L w o w ie  jest dziś w  całości zam iesz­
kała p rze z żydowskich  komuni­
stów , n iem a tam  ani jednego p o l­
skiego sklepu. Cała prasa znajduje 
się  w  rękach  żydowskich, a  w y ­
starczy udać się do I. K . C., b y się 
przekonać, że  i  ten  organ jest już 
p rze z Ż yd ów  opanow any".

Przytoczy liśm y dosłownie całą n ie­
mal notatkę „C h w ili" , k tóre j końcow e 
ustępy są niedwuznaczną denuncjacją 
wym ienionych m ów ców  i zaw ierają 
żądanie „w kroczen ia  w ładz", 

Jesteśm y przekonani, że  dziennik 
żydow sk i po swojemu streścił oba 
przem ów ien ia —  trudno jednak nie 
pod k ie flić , że  sens w yw odów  pp. 
sk ro s ty  i burmistrza w  Sokalu jest 
słuszny i dow odzi, że coraz bardziej 
wzrasta uświadom ienie narodowe P o ­
lak ó w  i że  coraz trzeźw ie j zaczyna się 
ocen iać obecna svtuacie Polski.
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Jakie pożytki można miąć z  torfu
W  Polsce mamy stoeunkowo dużo 

torfow isk- Na wschodzie kraju torfo­
w iska zajmują duże obszary, a poza- 
tem w  w ie lu  okolicach mamy sporo 
w iększych  i mniejszych terenów  tor* 
fow ych. S ą  to  przeważn ie liche łąki, 
dające zw yk le  jeden pokos k iepskie­
go  siana, bardziej zaś zabagnione tor­
fow iska nie p rzynoszą żadnego p oży t­
ku. A  tym czasem  p rzy  należytem  ure­
gulowaniu w ilgotności torfow isk oraz 
odpowiednej ich uprawie i nawożeniu, 
m oinaby m ieć  dobre łąki, dające du­
ż e  zb io ry  przedniego 6iana.

Na stacji doświadczalnej pod Sar­
nami na Polesiu, łąk i na zm eljorowa- 
nem torfow isku dają pow yże j 60 
centn. w yborow ego  siana z  hektara, 
podczas gdy dzik ie, niezagospodaro­
wane torfow isko nie daje dosłownie 
nic. W praw dzie  zagospodarowanie tor 
łow iska wym aga poważnych starań i 
nakładów, bow iem  poza  uregulowa­
niem  wilgotności trzeba torfow isko 
za-orać, doprawić, zasilić nawozam i 
potasowym i i obsiać trawami, a p o ­
tem  łąk ę  zasilać częato solą  potasową 
lub  kainitem, oraz p ielęgnować, jed­
nak obfite  p lony doskonałego siana 
wszystkie te zabiegi opłacają sow icie.

W  okolicach bezleśnych to r f  od­
dawca byw a użytkowany na opał, Do

Zaiśtia z Żydami
w Warszawie

W  sklepie Kryla Majera Feldmana 
(Solec 58) do sil o do zajścia. Przebieg 
zajścia prasa żydowska przedstawia na­
stępująco:

„Do sklepu przyszedł jakiś malarz 
chrześcijanin, który był pijany, Zażądał 
on 50 groszy na wódkę, za dokonaną 
naprawę iiyldu , Por,>eważ szewc odmó­
wił, tłumacząc, że  naprawa dokonana 
została bez jego wiedzy, malarz zdjął 
azyld i zaniósł do bramy.

Gdy żona szewca, G illa  chciał* ode­
brać szyld, malarz zagroził, ze zabije ją. 
Przerażona kobieta uciekła do mieszka­
nia, alarmując męża. Feldman zabrał 
Szyld, W tedy malarz wpadł do gklepu 
I zażądał Saplaty —  1 zł. Spotka wszy 
aię Z odmową, porwał raszpłę i obcążki, 
atakując Feldmana. Ostatni usiłował o- 
dabrać narzędzia, przyczem podczas 
szamotania się zranił malarza.

Zajście wywołało zbiegowisko. Ktoś 
puścił pogłoskę, że  Żyd pobił chrześci­
janina.

Tłum złożony z  około 200 osób przy­
brał groźną postawę, Dwóch mężczyzn 
wpadło do sklepu, jeden porwał z  wy­
stawy bnt i uderzył szewca, drugi zaś 
kopnął go.

Niewiadomo na czem by się to skoń­
czyło, gdyby nie zjawienie się policjan­
ta, który zajście zlikwidował, sporzą­
dzając protokół na Feldmana za zakłó­
cenie spokoju publicznego. Malarz, ko­
rzystając z zamieszania —  uciekł.

Feldman, obawiając się zemsty, zamk­
ną! sklep.

Przy ul. Zamenhofa został zraniony w 
głowę lępem narzędziem Snil Stoń —  
(Muranowska 30).

Przy ul. Ogrodowej został zraniony 
nożem w plecy Szlama Apelbaum (Kar­
melicka 5),

Za zajścia z  Żydami zoslał ukarany 
bezwzględnym 2-dniowym aresztem Zy­
gmunt Niewęgłowski (Rybaki 12),

Aresztowania W2 Włochach
W  związku z zamachem bombowym 

Ba skład szklarski Nusyma Wilberga we 
Włochach przy ul. Mickiewicza 5 zosta­
li aresztowani w nocy z piątku na so­
botę i przewiezieni do aresztu śledczego 
w Warszawie następujący członkowie 
Stronnictwa Narodowego: Janusz Gra­
biński, Jan Reders, Józef Grochowski, 
Jan Gabara, Antoni Franusiewicz, Jan 
Puchalski, Franciszek Popouiski i Ste­
fan Borkowski.

Sześciu aresztowanych zostało zwol­
nionych w niedzielę, p. Reders zostnł 
zwolniony w poniedziałek, W  areszcie 
pozostaje p. Grabiński,

Zniszczenie 
nagrobków  w  W ołominie

Niewykryci narazi* sprawcy zniszczy­
li nagrobki na cmentarzu żydowskim w 
Wołominie.

tego celu najlepszy jegt torf ciemny, 
jednolity, w  k tórym  nie w idać śladu 
w łókien  roślinnych, twardy p o  wysu­
szeniu, a zarazem dający p o  spaleniu 
m ało popiołu* T ak i to rf ma dużą w a r­
tość opałową. D obry torf daje n iew ie­
le mniej c ieplika r i i  węgie l. L e cz  ta ­
kich to r fó w  mamy stosunkowo, nie­
w iele, przeważają zaś to rfy  zaw iera­
jące znaczne ilości soli mineralnych 
oraz sporo mułu, w iele  to rfów  mało 
lub w ca le  nie nadaje się na opał, ale 
zato z  dużym pożytkiem  można go 
zużytkow ać do rozm aitych ce lów  w  
gewpodaretwie.

M a ło  przydatny na opał jest to rf 
włóknisty, lekki, gdyż daje m ało 
cieplika, Na opał używamy go jedy­
nie z  konieczności, nie mając lepszego 
opalu. T o r f ten zato jest przednim ma­
teriałem  ściółkowym . Chłonie on 
przeszło czte ry  razy w ięcej gnojówki 
n iż słoma zbożowa, a pozatem użyty 
na podściół pochłania w pomieazcŁe- 
niach inwentarskich rozm aite w yzie ­
w y  i parę wodną, co  ma wysoce do­
datni w p ływ  na zdrow ie zw ierząt. 
Zresztą, z wyjątk iem  tylko przednich 
to rfów  opałowych, na ściółkę można 
zużywać każdy torf, by le  b y ł dobrze 
wysuszony-

O  ile  w ięc  odczuwam y brak słom y 
na ściółkę, a posiadamy w łasny to rf 
czy  te ż  m ożem y go  tanio nabyć nale­
ża łoby teraz torfu nakopać i  wysu­
szyć, zachowując go  gdzieś pod da­
chem do późniejszego użytkowania. 
M ożna te ż  uywać na ściółkę wierzch- 
nicę postającą p rzy  kopaniu torfu 
opałowego, k tórą  zw yk le  izwala się do 
dołów torfowych, W ierzchnicę należy 
składać osobno w  małe kupki, prze- 
gam iając je  parokrotnie, a gdy wypch­
nie zw ieść pod  dach na podściólł-

T o r f używam y na ściółkę w  słanie 
rozdrobnionym, względnie w  postaci 
miału. Rozsypujemy go raz: na dziert 
lub na parę dni pod zady zw ierząt i 
zaścielam y słomą.

Dalej, to r f znakom icie sie nadaje do 
zasypywania zawartości uatępów. Su­
chy torf, szybko wchłaniając c iecze i 
gazy, zapobiega całkowicie w ydzie la­
niu się wstrętnych odorów z ustępów, 
a zarazem  zabezpiecza zawartość pd  
rozkładu, zatrzymując w  całości skład 
n iki n aw ozow e w  odchodach. M ając 
przeto  na uwadze te  n iezw yk le cen­
ną w łaściwość torfu, zarówno na wbi 
jak  i w  miasteczkach, nie mających 
kanalizacji, n ależa łoby stanowczo to rf 
do zasypywania zawartości uafępów 
stosować. Nadaje się tutaj każdy torf, 
a nawet jak ikolw iek  mursz, trzeba go 
ty lko  dobrze wysuszyć i  trzymać pod 
dachem. Obecnie w ięc  należałoby o 
kilka m etrów  torfu do tego celu ko­
niecznie się  postarać.

T or f jest równ ież doskonałym środ­
kiem izolacyjnym. D zięk i złemu prze­
wodnictwu ciepła, a  także  specyficz­
nym własnościom przeciwgnilnym , su­
chy to rf nadaje się  do wypełniania 
pustki m iędzy dwoma ściankami, zro - 
bionemi z cinkich desek. W  ten sposób 
można budowBć kurniki, ch lewy i  na­
w e t dom y mie3zikalne, Pom ieszczenia
0 takich ścianach są nadzwyczaj su­
che i  ciepłe.

S tw ierdzono także w  w ie lu  wypad­
kach. ż e  suchy to r f doskonale zabez­
p iecza podłogi w mieszkaniach przed , 
grzybem  drzewnym, k tóry w  w ielu  do­
mach rob i duże spustoszenia. A  jed­
nocześnie to rf wypełn iający pustkę 
pod podłogą, chroni mieszkanie od 
zimna. Zatem w  nowych domach oraz 
tam gdzie już grzyb  zniszczył podłogi, 
należy ziem ię wybrać, ustawić lega- 
ry  na podkładkach z  kam ieni lub ceg­
ły, usypać warstwę suchego miału tor­
fow ego  i na niej dopiero u łożyć podło­
gę w  taki sposób, żeby  dcaki leżały 
aa  torfie.

W  suchym m iale torfowym  można
1 powodzeniem  przechowywać ow o ­
ce późnych odmian, k tóre  w  torfie  
dobrze się  trzymają aż do wiosny. 0 - 
w oce  starannie wybrane, późną jesio­
nią układamy w skrzynkach lub pa­
kach, dając naprzemian warstwę torfu 
i warstwę ow oców , tak  je  kładąc aże­
by się wzajemnie n ie dotykały. Jest 
to  ła tw y  i  tani sposób przechowywa­
nia ow oców .

.Wreszcie n iek tóre to rfy  nadają się 
do nawożenia roli w  polach i o gro ­
dach. T o r f opałowy, a  także lekk i tort 
włóknisty do użyźniania ro li jest n ie­
zdatny, natomiast odpowiednie są tu­

taj to r fy  zaw ierające dużo mułu, czyli 
drobniutkich cząsteczek mineralnych, 
naniesionych ongiś podczas powsta­
wania to rfów  przez w od y  spływające 
z  źvznych pól. T e^o  rodzaju to rfy  czę­
sto mają dużą wartość nawozową.

Chcąc używać to rf do nawożenia, 
najpierw należy go  odkwasić- R ob i­
m y to  bardzo prosto. M ianow icie  w y ­
kopany to rf składamy na stosy od 2 
do 3 m etrów  szerokie i  oko ło  metra 
wysokie, k tóre  następnie w  ciągu la ­
ta przerabiam y dwukrotnie. P rócz te­
go  podczas układania stosów  dobrze 
jest dodawać trochę obornika, albo 
ziemi kompostowej, lub chociaż pos- 
k robków  z podwórza i  rowów . Pod 
w p ływ em  tlenu pow ietrza  następuje 
zobojętnienie kwasów  humusowych w  
to rfie  i potem  już można go bez oba- 
W”  używ ać do nawożenia. W  ten spo­
sób p rzygotowany torf, o  śle ty lko  za­
w iera  znaczniejsze ilości mułu, byw a 
nawozem  bardzo skutecznym. Jed­
nakże na oko trudno się zorfertow ać, 
czy  dany to rf nadaje s ię  na nawożenie. 
Na jp ierw  tedy  należałoby przekom ­
postować z  k ilka w o zów  torfu i na­
w ieźć  r im  kawałek pola, a gd y  w yni­
k i okażą 6ię korzystne, wtenczas do­
p iero rozpocząć nawożenie torfem  w  
szerszych rozmiarach.

Praktyk-

Tępienie podjadków
Podjadek (turkuć) należy do uprzy­

krzonych szkodników. Drążąc liczne 
kurytarayki w  ro li i  podgryzając ko­
rzenie roślin, podjadki występujące 
w  w iększej ilości czynią w  zasiewach 
znaczne nieraz szkody, A  ponieważ 
turkucie mnożą się szybko [jedna pa­
ra  m oże wydać paręset m łodych), mo­
gą w ięc  być  niebezp ieczne. Najbar­
dziej zaś n iepożąlanym i gośćmi są 
turkucie w  ogrodach warzywnych, 
gdzie te ż  przedewsrystkiem  należy je 
tępić.

Najskuteczniejszym sposobem zw a l­
czania turkucia .jest wyhieranie i  ni­
szczenie w  ziem i jego  gniazd- Czynimy 
to  w  czerwcu i lipcu, k iedy w  gniaz­
dach znajdują aię złożone jajeczka lub 
m łode turkucie. W  miejscach gdzie 
znajdują się gniazda turkucia, zw yk le 
roślinność bywa słabsza, pożółkła. 
K ieru jąc się tą  oznaką p rzy  pewnej 
w praw ie  można dosyć ła tw o  odszu­
kać gniazda tego szkodnika. T en  spo­
sób o iszczenia podjadków można z  po­
wodzeniem  stosować w  ogrodach w a­
rzywnych, a także w  okopowiznach.

P rzy  pew nej cierpliwości w  ogro­
dach można w y łapyw ać turkucie do 
pułapek, k tóre  rob im y ze starych pu­
szek blaszanych, zakopując je  do rfe- 
mi na linji chodników, w  taki sposóh, 
żeby  górna kraw ędź blaazacki dosię­
gała spodu chodnika.

Bardzo praktyczne 6ą specjalne 
schowki dla turkuci, k tóre rob im y na 
zimę. M ianowicie wykopujem y doł­
k i około pół m etra głębokie i na ty ' 
le ż  szerokie i  napełniamy je obom i' 
kiem, nakrywając ziemią- Turkucie 
zwabione ciepłem  zagrzewającego się 
nawozu, ściągają do tych schowków i 
w  nich zimują. Na spozimku, z  chw ilą 
rozm arznięcia ziemi, naw óz z  doł­
k ów  wydobywam y, doktalnje go  
p rzepa trując i  znalezione szkodniki 
niszczymy. P rócz podjadków w  ta ' 
k ich  schowkach zbierają się rów n ież 
pędraki, drutowee i  t. p., k tóre tak* 
ż e  niszczymy.

Z e  środków chemicznych w  ostat* 
nich czasach z  powodzeniem  b yw a  
stosowany przeciw ko turkuciom ja­
ko trutka fosforek cynku. B ierzem y 
100 gramów otrąb, 25 gram ów w o d y  
i 5 gramów fosforku cynku, ugniata­
jąc ciasto, k tórego cząsteczk i ro zk ła ' 
dam y w  miejscach nawiedzonych 
przez szkodnika T ru tka  ta byw a b, 
skuteczna. P rzy  dużej ilości turkuci, 
chcąc je wytruć, na jeden ar trzeba 
rozkładać 20 do 30 deka wspomnianej 
mieszaniny. P o  rozłożeniu trutki nie 
na leży na dany teren puszczać drobiu 
ani innych zw ierząt, gdyż mogłyby u* 
lec  zatruciu.

Od straganu do hurtowni
Przeciw n icy  objęcia handlu w  P o l­

sce p rzez żyw io ł polski, ażeb y  zmącić 
m yśl naszą i  zachwiać wyraźną wolą 
—  mówią n ieraz;

—  D laczego b ierzecie się do stra­
ganów i drobnych sk lepów ? Czemu 
godzic ie  w  byt małego, nędznego życr 
ka7 Zajm ijcie się  groeistami, przem y­
słowcam i, bankierami żydowskiem i! 
Tam  fundament s iły  żydostwal Co 
wam da wypieran ie Żydów  z drob­
nych p laców ek  gospodarczych?

N a te, pozornie słuszne w ywody, 
odpowiedź nietrudna.

B ierzem y się do straganów, drob­
nych sklepów  i warsztatów, gdyż na­
sza w ieś  jest przeludniona, a  miasta 
bez pracy. Nasi chłopi, robotnicy, 
drobne mieszczaństwo, a obecnie c o ­
raz częściej i  inteligencja nie posia­
dają częstokroć ani tak znacznych 
kapitałów  ani tak  pow ażnego p rzy­
gotowania, ab y  zaczynać <}d rzeczy  
w iększych. Zaczynają w ięc  od ma­
łych, W ed le  6tawu grohla! L e cz  te 
m ałe rzeczy  żyw ią  m iljony Żydów, 
mogą w ięc  żyw ić  m iljony głodnych 
Polaków .

C zyż m iljony Żydów, rozsianych p o  
naszych wsiach, osadach i  miastecz­
kach, nie dają oparcia Żydom  w ie lko­
miejskim? C z y i n ie  są źródłem  ich 
bogactwa i siły finansowej? C oby ro ­
b ili Żydzi w ięksi, gdyby n ie było 
mniejszych?

Zresztą —  narodowa akcja gospo­
darcza, kładąc naciek na opanowanie

handlu i rzem iosła drobnego, na wsi, 
w  osadach i  miasteczkach, bynaj­
mniej nie zamyka się w  ramach drob­
nych jedynie przedsiębiorstw . M amy 
ambicje, aby średnie i w ie lk ie przed­
siębiorstwa staw ały się terenem pol­
skiego kapitału i  polaki®? pracy.

W ięce j nawet. Częstokroć życie 
zmusza nas do przyśpieszania naszej 
akcji w  tym kierunku.

T ak  jest- Zmusza nas życie. W  mia­
rę rozrostu liczebnego polskich stra­
ganów, polsk iego handlu detaliczne­
go  i drobnego rzemiosła —  coraz har­
dziej palącem  się staje zagadnienie 
polskich hurtowni.

Drobne przedsiębiorstwo polskie, o 
ile  byłoby skazane na korzystanie z 
usług hurtowni żydowskiej, n ie ty lko 
zasila tyra sposobem obcych, lecz 
zmniejsza własne szanse w  w alce kon­
kurencyjnej. Żydowski hurtownik i- 
naczej traktuje detalistę Żyda, inaczej 
detalistę Polaka,

N a leży  też stw ierdzić, iż  rozw ój 
stosunków doszedł już w  kraju na-, 
szyrn do tego punktu, że jesteśm y w 
6tanie,,nie ty lko  na ziemiach zachod­
nich Rzoltej, organizować i  posiadać 
własne hurtownie w e  wszystkich ga­
łęziach handlu. Sprzy ja  temu zarów ­
no atmosfera patriotyzm u gospodar­
czego, coraz bardziej rygorystyczne 
przestrzeganie zasady kupowania u 
swoich, jak  i szybki rozrost polskiego 
handlu detalicznego, stwarzający pod­
staw y naturalne dla hurtowni. Posia­

damy też liczbę ludzi, przygotowa* 
nych do kierowania większem i jedno­
stkami handlowemi. Z  tych  wszyst­
kich w zg lędów  sprawa hurtowni p o l­
skich powinna stać się przedm iotem  
uwagi i akcji narodowego ruchu go­
spodarczego w  i®go obecnej, daleko 
już posuniętej fazie.

S m u te k  unosi s ię ...
P, Cat - M ack iew icz, om aw iając 

trosk i obozu Iegjonow ego (piłsudczy- 
ków ), zaznacza słusznie, że  w  obozie  
tym  odczuwa się b rak  ideologji, zd o l­
nej porw ać m łodzież. D otychczasowe 
próby {podejm owane np. p rzez braci 
Jędrzejew iczów ) n ie dały  żadnych 
w yn ików . P. M ack iew icz pisze („S ło ­
w o ", nr. 153);

.— . „Legjony są wielką rzeczą, ale le­
gi onaści musza zrozumieć ,ze państwo, to 
statek dalekich podróży, i źe naszej mło­
dzieży najwspanialsza epopeja legionów 
wystarczyć nie może.tak jak nam. gimna­
zistom przedwojennym nie wystarcza­
łyby, dajmy na to. wyłącznie rozmyślania 
nad powstań em 63 roku.

Na miłość B otkqr gdzież jest wasza 
młodzież i  w imię jakich i n n y c h  mło­
dych wartości zwalczacie młodzież e n- 
d e c ką?

Kierunek ideowy bez młodzieży, to jsk' 
bezpotomny.wielki ród szlachecki. S pi u- 
t e k  unosi się nad jego dostojeństwem".

N a leży  zw ażyć, że  s łowa te  zosta­
ły  napisane już p o  ostatnich w ie lk ich  
m owach politycznych  gen. Rydza- 
Sm igłego i  prem jera Składkow skiego.

OD ^7>Hf/VISFIł/1C'f
U prze jm ie  prosimy Sz. Prenum eratorów  o wcześniejsze wpłacanie abonamentu za miesiąc czerw iec i  I I - *  

kwartał przekazem rozrachunkowym, który pon iżej zamieszczamy.
Przekaz ten  należy starannie wyciąć, wypełnić i  przesłać nam należność za pośrednictw em  urzędu 

pocztowego.

K ażdo  zfp^Hha, z łożon a  na chc/ę
Stronnictw a  /1'aroiJortego,

jirzt|fłifua cię cfo Polsk i IharotSow^f



Sir, A

B e z zaufania -  trud próżny
Na brak pewnego niezbędnego wa­

runku udania się programu rządowe­
go  zwraca uwagę p. Koskowski w 
..Kur. War.sz.". W arunkiem  t\m je^l 
ząułanie i współdziałanie narodu. Za­
u fanie to można zdobyć tylko zmianą 
aętyohczasowej polityki. Polttiąue  
djabard. „K w pslja  polityczna w  dzi­
s iejszej Polsce jest kwest ją  zasadni­
czą":

„Cz\ widzi i okn?r. można
bierności społeczne) należy do przeszło­
ści, że starsze siły wstydzą się swego pa­
sy wizm u. ie  hu drą się w narodzie nowe 
siły, że gromadzi się w nim młoda ener­
gia. że ł«n nieoszacowany kapitał hvłbv 
zmarnowany, gdyby praca dla Polski mia.

Konfiskata
b r o s z u r y  n a ro d o w e j
W  ostatniej chwili dowiadujemy się, 

Że broszura „Jak  popraw ić dolę  pol- 

tk iego  robotnika i chłopa (Narodowy 

progrrm  gospodarczy") uległa konfi­

skacie.

la się w dalszym ciągu noierań wyłącznic 
na biurokracji, na dowolnym ssslcime 
f|iwisi-ehtan]vni. na fałszywych krylcr- 
(arh wartości patriotycznych, na oryfsą­
dnym scfptvevimie wobec milosń krain i 
wobec rozsadkn politscznego mas" Poło­
żenie gospodarcze Polski i in  położenie 
zewnętrzne *ą tak najeżone nicnospolile- 
nii Irirdnościami, rc tslko nalswzsza 11- 
tiarnose ze strony rałego naródn mntc ie 
skutecznie opanować. Gdzie/. wsz.ikZe 
jest nfiarnośc. bez w tary’  Gdzież ies! wia­
ra w przyszłość bez politycznego zaufa­
nia‘i

Niemasz dziś w Enropir an i-jednego 
syslemu rządów. klór*bv sic nie odwoły­
wał do poparcia szerokich mas narodo­
wych. Już i mtissolinizm ies| w gruncie 
równy sol generis dem >kracji, ł hitle­
ryzm cieszy się poparciem większości na­
rodowej. Te systemy anlorylatvwne chcą 
wyzwalać z narodu wielkie energie tak 
samo jak formalne deraokracic Zachodu...

Kto w Polsce wy wola wiarc w przy­
szłość i pełne zaufanie do rządów, ten 
w\gra potężna sprawę. Czv można się wa­
hać w wyborze drogi, wiodące] do lak 
znakomitego celu".

W ahać się nie powinno, bo to. co pi­
sze p. Koskowski, należy do prawd ele­
mentarnych w polityce. A le u nas są 
jeszcze ludzie, którzy nie znają p ierw ­
szych liter politycznego alfabetu. Mo­
że je  zresztą i znają, ale postępują 
tak, jakby ich nie znali.

Ofensywa gospodarcza na .lińsk Naz.
Nastrój, jak i panuje dziś wśród lud­

ności M ińska M azow ieck iego i wsi o- 
kolicznyeh, jest zdecydowany, N a  zo r­
ganizowanym ad hoc w iecu p o  po­
grzeb ie ś. p. wachmistrza Bujaka, w 
k tórym  udział brało  parę tysięcy o- 
sób, zapadła uchwała prowadzenia 
bezwględnej wałk i ekonomicznej (d ro­
gą bojkotu gospodarczego) z  handlem 
i rzemiosłem żydowskiem- 

Podobne postanowienia zapadły w  
ciągu dni ostatnich w  całym  szeregu 
wsi polskich 'na urządzonych z  inicja­
ty w y  m iejscowych p laców ek  Stron. 
Narodow ego zebraniach. W szystko 
wskazuj'e, że  postanowienia te będą 
przestrzegane z  całą skrupulatnością- 

W  piątek i  w  sobotę wieczorem , 
aczkolw iek w ie le  sk lepów  żydów-

tałami obrotowem i, iż nie m ogą po­
trzeb miejscowej i  okolicznej ludności 
w  całej pełni zaspokoić.

17 sklepów chrześcijańskich z arty­
kułami kolonjalno-apażywczemi i je­
den za ledw ie sklep  konfekcyjno-galan 
teryjny —  to  stanowczo, jak  na 17- 
tysięczne miasto i gęsto zaludniony 
pow iat, zamało- W  innych gałęziach 
handlu sytuacja nie jest lepsza. T o  sa­
m o w  rzemiośle. L iczba warsztatów  
rzem ieślniczych polskich jest n iew y­
starczająca, a  w  w ielu  branżach brak 
ich zupełnie (czapkarstwo, rym ar 
stwoj.

Istnieje w ięc  obawa, że gdy obecny 
nastrój minie, w ielu n iezdających so­
b ie  sprawy z  istotnego znaczenia wał­
ki, jaka w  tem m ieście się rozpoczę-

kich b y ło  już otwartych, żaden | ła, zw łaszcza tych, k tórzy pozostają
chrześcijanin n ie przestąp ił ich pro- — J -------- : — ' — :
gu-

Jest jednak pew ne „a le " ' Zażydze- 
nie M ińska M azow ieck iego jest nie­
zmiernie duże. S klepów  polskich i  in­
nych źródeł zakupu, naw et artyku­
łów  p ierwszej potrzebv. oraz -warszta­
tów  rzem ieślniczych w  całym  szeregu 
zaw odów  jest tak mało i  rozporządza­
ją one prżytem  tak skromnemi kapi*

pod wpływam i organizacyj socja­
listycznych i sanacyjnych, rozpocznie 
ponownie korzystać z  usług żydow ­
skich- N iek tó rzy  będą nawet do tego 
zmuszeni z braku odpowiedniego 
sklepu lub warsztatu polskiego, czy 
też wskutek niem ożności zakupienia 
jakiegoś towaru w  sklepach polskich.

Do tego jednak dopuścić nie można- 
Mińsk musi stać się pierwszem  w ięk-

F 1 A N C IS Z E K  S A LE Z Y  D M O C H O W SKI

Przekleństwo n: atki
Pani Porajowa, m atka Bolesław a i Konrada, 

była matroną taką, jakich jeszcze  w zo ry  po dziś 
dzień  d otrw a ły  w  ustronnych zakątkach  ziem i na­
szej. M od litw a, kądziel, op ieka  nad chorym i i  s ie ­
rotam i, to  b y ły  jej zatfudnienia. Posłuszeństwo mę-. 
żow i, skromność, pobożność, dobroczynność, to  b y ­
ły  je j za le ty  i  cnoty. W  dawnych tradycjach  i w y ­
najdywanych pomnikach z  ow ych  zam glonych cza­
sów  znajdujemy p iękne p rzyk łady pośw ięcen ia się 
ówczesnych  niew iast, i niejeden z  nich ogłosili sza­
nowni d zie jów  naszych badacze. A  te  wszystkie 
cnoty uw ieńcza ła i jakby w  jedną całość w iąza ła 
m iłość ziem i rodzinnej. N ie  rozp raw ia ły  o  niej ó w ­
czesne niew iasty, m oże naw et n ie um iały przed  so 
bą zdać sprawy z  tego  uczucia, le cz  tk w iło  ono 
głęboko  w  ich piersiach z  m lekiem  wyssane, z  m le­
kiem  macierzyńskiem  przechodziło na potom ków , 
w  nadzw yczajnych  zdarzeniach w ych odziło  na jaw 
z  n ieprzepartą mocą.

C zte ry  lata ży li dwaj b racia pod ok iem  ro- 
dzicielskiem . Bo lesław  zapomniał o  dziecięcych  
waśniach i szczerze  chciałby ukochać brata, ale 
Konrad, uprzejm y z  pozoru, n igdy do n iego nie zbJi 
ż v ł  się serdecznie. Jakieś przeczucie ostrzegało 
Bolesława, że  to  jest ukryty, a le  śm iertelny n ie­
p rzyjacie l. L e cz  Bo lesław  nie brata, ale s ieb ie o  to 
przeczuc ie  obw iniał, sobie miał za grzech, ż e  p o ­
w z ią ł z łe  i  nieufne m yśli o  bracie.

T y le  la t ży ł oddalony od nas, ~  m ów ił do  sie­
bie Bolesław : —  cóż dziwnego, ż e  jeszcze  jest ja­
k ob y  pół obcy pod ojczystym  dachem? Czas pojed ­
na go  z  nami.

Czcigodna ich m atka postrzegała tę  oziębłość 
pom iędzy braćmi i c iężko  bola ła nad nią. P rzyp i­
syw a ła  ją  karze  Boskiej za g-zech  w  m łodocianym 
w ieku  popełn iony że  m łodszej siostry swojej nie 
kochała, jak b y ła  pow inna B óg dopuścił za to, 
aby w  sercach jej synów, w  sercach b liźniąt, p ow ­
stała wzajemna niechęć i ży c ie  matk i zapraw iła 
goryczą .

—  Konradzie, —  m ów iła n ieraz do syna: —

ja  czytam  w  tw ojem  sercu, ty  nienawidzisz brata, 
ty  nie kochasz swojej ziem i rodzinnej. Zawsze spo­
glądasz na w zgórza , %vznoszące się za  D rw ęcą, na 
grabieże  tych przek lę tych  K rzyżaków , k tórzy  za 
czasów  dziada m ego sprowadzeni d la obrony w ia ry 
Chrystusa Pana, dla nawracania pogan, zagarnęli 
część naszej ziem i, p rzerobili ją  na niem iecką i  nie 
p rzestają nam grozić  dalszem i zaborami.

K onrad obłudnem zapewnien iem  m iłości dla 
brata i w ierności dla sprawy krajowej usiłował 
uspokoić je j obawę, M a ło  p rzekonyw ały ją  słowa 
synowskie.

—  Ach , jakąż n ieszczęśliwą m yśl pow zią ł mąż 
mój, że c ieb ie w ypraw ił do M alborga, pom iędzy 
K rzyżak ó w ! Ja i o jc iec  wysłaliśm y cię  z  domu d la­
tego, aby wasze k łótn ie dziecinne z  bratem  nie w y ­
rosły z  n ieprzebłagalną nienawiść. C o  tob ie po ich 
sztukach wojenni chr po ich łamanym języku? I  od 
tw o jego  ojca nauczyłbyś się rob ić m ieczem , topo­
rem i maczugą, a  silna ręka i  w iara w  Boga w ięcej 
dokaże, n iżii w szystk ie  sztuki niem ieckie. Oj, b ia­
da mnie, biada nam wszystkim ! A le  najw ięcej b ia­
da tobie, K onradzie, je że li się nie popraw isz!

N ie jeden  to  raz narzekała w  ten sposób zacna 
m atrona, ale s łow a matk i nie p rzen ika ły do serca, 
zatru tego jadem cudzoziemskim, i ty lko  skłaniały 
do zręcznejszej obłudy.

Tym czasem  stary Poraj, n iezm ordowany w  
pracy, kaza ł na środku obszernych p ó l swoich, o 
p ół m ili od zameczku, zw ozić  kamienie, cegłę 
i d rzewo, i  w k ró tce  stanął now y dom obszerny, 
zabudowania gospodarskie i kilkanaście chat w ło ­
ściańskich. Zrozum ieli w ted y  synow ie, że  to  jest 
p rzyszła dzie ln ica jednego z  braci, a le  którego, 
o  tem  nikt nie w iedział, bo  starzec dawnym  zw y ­
czajem  n ie ob jaw ia ł zam ysłów  swoich m łodym sy­
nom. W ychow any pod samowładną w o lą  ojcowską, 
podobn ież za rządza ł domem. T ak ie  było  w tedy  
uszanowanie dla ojca, że  ani jeden, ani drugi syn 
nie śm ieli naw et pytać o  zam iary ojcow skie.

N ie  ty le  w iek iem , co  wojennem i zapasami zła­

many, Poraj uczuł, że  chwila ostateczna już się zb li­
ża. Zaw ezw a ł dwóch  sąsiadów, panów na Osieku 
i Ugoszczu, p rzy  nich podyk tow a ł księdzu p robo­
szczow i ostatnią w o lę  swoją i  rozdzia ł majątku po­
m iędzy dzieci. Pojednawszy się z  Bogiem  i przy- 
jąw szy Ostatnie Namaszczenie, kaza ł przyw ołać  do 
łoża  zonę, synów  i w ierną grom adę włościańską,

—  R az  jeszcze chciałem  się pożegnać z  w a ­
mi, —  rzek ł gasnącym głosem —  a  najprzód wam, 
poczc iw i gospodarze, dzięku ję za w ierność i pracę 
waszą. Spodziewam  się, że  synow ie moi będą dla 
was tak spraw iedliw ym i panami, jakim  ja  być 
chciałem, a je że li k tórego  z  was mimo w ied zy  i w o li 
skrzywdziłem , niech pow ie, to  mu wynagrodzę 
i p rzeproszę w  godzinę śmierci.

W szyscy  m ilczeli; stary w łodarz grom adzki 
odezw ał się:

—  N ik t z  nas nie ma na sercu żalu i u razy do 
was, łaskawy panie. Daj B oże ! aby synow ie wasi 
lak  d la nas, ubogich ludzi, byli ojcami, jak  wy, pa­
nie, byliście. A le ć  to  jab łko pada n iedaleko od ja­
błoni, a my serdecznie ukochaliśmy m łodych pan i­
czów , m ianow icie te ż  pana Bolesława, k tóry się 
razem  z  nami w ychował.

—  Bądźcie, w ięc  im tak w iern i i przychylni, 
jak mnie byliście, i przyjm ijcie  m oje pożegnanie 
i b łogosławieństwo.

Zbliża li się  w łościan ie jeden po drugim do ło­
ża  um ierającego starca i ca łow ali jego  rękę  
W szyscy  m ieli łzy w  oczach.

—  A  teraz z  wam i żegnam się, synow ie moi. 
O  cieb ie, Bolesław ie, jestem  spokojny, ale ty, K on ­
radzie, zw ażaj na ostatnie s łow a ojcow skie, za ­
pomnij o M alborgu, o K rzyżakach  i o wszystkiem , 
czem  tam nasiąkłeś. Brata kochaj, bo n iezgoda 
najmożniejsze dom y obala, i pamiętaj, że  w  twoich 
żyłach  p łyn ie  k rew  szlachecka i polska.

, (d. c. n.).

Plan ge'"Jdartiv
p, wueprem y ra

Program  gospodarczy p. Kwiat- 
k o lsk ieg o  nie wyw oła ł n igdzie entu­
zjazmu. Sanacyjny ..Czas" przewidu­
je, że wyw oła on zwyżkę cen, która się 
źle odbije na budżecie i  na bilansie 
handlowym. Ponadto plan rządow i 
oznacza wzmocnienie etatyzmu:

„Prywatne gospodarstwo nip h lko  nie 
otrzymało zwolnienia rynku kredytowego 
? polrreb jmuslwa. lecz przeciw nie listiszn 
lo zapowiedź jeszcze silniejszego wkrocze­
nia państwu na ten rtnek. Ftelnrma jin- 
d.ilkoYta akcentów.!na hyIn słabo i uzależ­
niona orJ rmęksYtnin w.ołrwow skarbo­
wy dr. ) / tc| zatem slrnny nie nioze spo­
dziewać się gospodarstwo iirw ą ln e  po­
prawi' swej sytuacji, podniesienia rento­
wności procesów gospodarczych. Gospo­
da rslwo prywatne zostaje pozostawione 
samemu sobie —  co jest słuszne •— lecz 
zachwiana na rzecz państwa równowaea 
pomiędzy czynnikiem publicznym, a pry­
wata vm w gospodarstwie nie będzie przy­
wrócona".

szem miastem polsluem (mniejszych 
je6t już kilka, że  choć w ym ien im y 
Przytyk ), w  którem  handel i  rzem io­
sło  znajdować się będą w  rękach 
polskich. Konjunktura, iaka dziś w  
Mińsku M azow ieck im  istnieie, jesfc 
św ietna i należy ją  wyzyskać w  całej 
pełni.

To , do czego  w  innych miastach i 
m iasteczkach polskich dążyć trzeba 
jeszcze przez szereg lat, w  Mińsku do­
konać można obecnie w  przeciągu 
kilku miesięcy. I  d latego w alka roz­
poczęta p rzez ludność le go  miasta 
pod w p ływ em  słusznego oburzena, 
wywołanego zbrodnią, musi być pro­
wadzona do zw ycięskiego końca. Są­
dzimy, ż e  ze  strony w ładz administra­
cyjnych żadnych przeszkód n ie bę* 
dzie, chodzi tu p rzecież o w a llię  eko­
nomiczną, k tórą p, prem jer Skład* 
kowski w  swem  expoee niejako „u le- 
ga lizował."

T rzeba natychmiast rozpocząć w ieł 
ką ofensywę gospodarczą na Mińsk M, 
W  najbliższych tygodniach (je że li nie 
dniach) powstać w  nim muszą nowe 
źród ła zakupu oraz warsztaty chrze­
ścijańskie. (Ci, k tórzy  będą je zakła­
dać, będą m ieli o  ty le  ułatwioną pra­
cę, że  Żydzi m iejscowi dziś chętnie 
i  tanio sprzedadzą swoje sklepy). 
Ch łopów  okolicznych zachęcać nale­
ż y  do stawiania nowych  straganów. 
Pow stać musi na miejscu Kasa B ez­
procentowa, k tórej celem  b y łob y  u- 
dzielanie p ożyczek  nowym  warszta­
tom pracy.

W ydzia ł Gospodarczy Stronnictwa 
Narodow ego zrob i zapewne wszystko 
żeby akcię taką sprawnie, szybko i  
skutecznie poprowadzić. Niemniej, 
szerokie pole  do popisu mają tu ci 
wszyscy, k tórzy rozumieją potrzebę 
tej akcji i  mają w  jej zakresie jak ie­
kolw iek  możliwości.

K orzyści, jak ie z  odżydzenia M iń­
ska się odniesie, będą m ia ły znacze­
nie n iety lko  lokalne, ale  przede- 
wszystkiem  ogólnopolskie.

M iasto to stanie się jeszcze jednym 
w idom ym  dowodem, że  w a lka ekono­
m iczna z  Żydam i prowadzona przez 
obóz narodowy, prowadzi do dostar­
czenia chleba i  pracy Polakom  oraz 
zażegnania najw iększej dziś klęski 
społecznej, jaką jest przeludnień* e 
wsi, że  jest ona walką o hyt i przysz­
łość naszego narodu i państwa. B ę­
dzie ona również dła ludności innych 
miast i miasteczek polskich dow o­
dem, że  bojkot gospodarczy, prowa­
dzony solidarnie, jest najlepszym, nap 
skuteczniejszym i najszybszym sposo­
bem przysparzania polskiej ludności 
pracy i zarobków.

Żyd zi
w  Mińsku Muzawieikim
Żydzi organizują już pomoc dla kup­

ców  żydowskich w Mińsku Maz. Prasa 
żydowska donosi:

„Odbyło się posiedzenie plenarne C. 
K. Drobnych Kupców. Rozważana była 
m. in, sprawa zorganizowania pomocy 
dla handlarzy i kupców-detalistów ży­
dowskich w Mińsku Mazowieckim,

Prezes Centrali, radny Heber z Kali­
sz*, który w czasie wyborów sejmowych 
byi mężem zaufania listy BB., *  której 
w miejscowości tej wybrany został obec­
ny premjer, gen. Skladkowski, przyjęty 
został wczoraj przez p. premjera.

W  czasie konferencji poruszona była 
m. in, sytuacja ludności, gdzie ucierpieli 
oni od zajść oraz oświadczył, że  rzsd 
czyni wszystko, co jest możliwe dla za­
pewnienia ładu i spokoju ludności żyd. 
w Mińsku Mazow. oraz sprawa bojkotu 
handlarzy żyd. na jarmarkach- P. prero- 
jer przyrzekł zainteresować się sprawa 
ułatwień kredytowych dla drobnych kup 
ców.

Od zajść w  Mińsku Mazowieckim u- 
cierpieli wówczas dotkliwie kupcy z 
u). Gęsiej i Nalewek, którzy mają liczne 
protesty wskutek udzielonych swego 
czasu kredytów odbiorcom w  Mińsku 
Mazowieckim.

Jak się dowiadujemy, kupcy żydow­
scy branży galanteryjnej, trykotażowej, 
pończoszniczej i włókienniczej odbyli 
azereg zebrań, na których uchwalili 
wstrzymać się od egzekucyj wobec kup­
ców w Mińsku Mazow- oraz poprzeć ich
wszełkiemi możliwetni środkami dla za­
pewnienia im dalszej egzystencji gospo­
darczej".
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